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Zwycięstwa wojsk rządowych

Gen. Franco wyraża zgodę
na wycofanie ochotników z Hiszpanii

PA RYŻ, 1. 10. H avas donosi, iz we­
dle wiadomości z Salam anki, gen. 
F ranco  przestudiow ał spraw ę ewc-nlu 
alnego w ycofania ochotników - obco­
krajow ców  w w yniku konferencji 
francusko - angielsko - włoskiej. _

Gen. F ranco  m iał oświadczyć rzą 
dom powyższych m ocarstw , że gotow 

jest zgodzić się na całkow itą ewakua 
cję ochotników, walczących po obu 
stronach, pod w arunkiem , aby ewaku 
aeja  ochotników, walczących po stio  
nie W alencji, odbyła się pod kontroią 
b  oficerów powstańczych oraz specjał 
nej policji- zaopatrzonej w  kartoteki 
k tóra mogłaby w w ątpliw ych wypad 
kacłi okazać pomoc oficerom pow­
stańczym.

M ADRYT. 1. 10- W  ciągu nocy 
wojska gen. F ranco  ponow ny natarcie 
na północno - zachodnim odcinku fi on 
tu  stołecznego, lecz zostały odparte 
przez w ojska rządowe.

Celem uderzenia powstańców było 
u trudn ien ie  prac fortyfikacyjnych, 
prowadzonych przez w ojska rządowe, 
« zagrażających stanowiskom  po*-

OszuHańcza sfera kombinatorów  
z Katowic i Sosnowca

Na lawie oskarżonych Sądu Okrę­
gowego w Katowicach zasiedli w pią 
tek, Ju lia n  Redlich z K rakow a, .Mie­
czysław Tarnaw ski z K atow ic i Tu 
cleusz Czajkowski z Sosnowca, któ­
rym  ak t oskarżenia zarzucał oszustwo 
W końcu 1934 r. policja katow icka 
stw ierdziła, że na Śląsku g rasu je  j a ­
kiś osobnik- który za pewne opłaty  
w ystaw ia legitym acje i dyplom y nie­
istniejącego ,-Związku Pow stań N a­
rodow ych '.

P ią tkow a rozpraw a została odroezo 
na, ponieważ osk. Oklejewicz przeby­
wa w więzieniu w Łucku-

stańców, u trudn iając  nadejście p o sił­
ków. Powstańcy- ostrzeliwani przy za 
siekach ogniem karabinów  m aszyno­
wych, nie zdołali posunąć sią napizód

i w ycofali się pod osłoną ciemności ze 
stratam i.

Stanowiska obu stron  na powyż­
szym odcinku pozostają bez zmiany.

B. p.

Dr. med. Leopold Zalc
DŁUGOLETNI PR ACO W NIK  UBEZP1ECZALNI SP O Ł E C Z ­
N E J W SOSNOWCU. L E K A R Z  SPE C JA L IST A  W SOSNOWCU  
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Społecznej oraz ubezpieczonym  - lekarza.
dyrekcja  

Ubezp ieczan i Społecznej w Sosnowcu

12 Kupców z Sosnowca
przed sądem

Po kilkakro tnym  odraczaniu Sąd 
Okręgowy w K atow icach rozpalry  
wał ponownie głośną spraw ę p rzem yt 
niezą F ranciszka  M aniury i jego 12 
wspólników.

Maniura należał do najniebezpiecz 
niejszych przemytników na Śląsku
i za swoją przestępczą działalność 
był już kilka razy karany . W  połowie 
ub. roku M aniura. w obawie przed o 
ozekujacą go nową kara zbiegł do 
Czechosłowacji, gdzie dotychczas prze 
bywa.

Ponieważ jego obecność na rozpia 
wie jest konieczna, sąd postanow ił 
wydać mu t. zw. list żelazny. Mimo to 
M aniura i na obecną rozpraw ę nie 
staw ił się i dlatego sąd byl zmuszony 
znowu rozpraw ę odroczyć.

W przyszłości sprawa karna prze­
ciwko Maniurze zostanie wyłączona l 
sad rozpatrzy jedynie sprawę przeciw  
ko 12 kupcom żydowskim /  Sosnowca, 
którzy odbierali od Maniury przemy­
cany towar.

Wybuch powstania w Abisynii
Abisynczycy walczą wioską bronią

PARYŻ, 1. 10. K orespondent spe.J sta ln icb  zaostrzyła się bardzo znacznie I Dowództwo w ojsk włoskich zarek-
o Degsie i okolica są zagrożę • wirowało w szystkie samochody cięża-

je | stalnicb
cjalny  P a r is  Soir’4 donosi z Dżibuti. I M iasto 
że sy tu ac ja  w A bisynii w dniach o- I ne powstaniem tubylców

Otwarcie  W ystawy Katowickiej „P rz e d  Z im ą”
W  Sobotę dn. 2 b. m. o godz. 17 pop- o tw arta  i uprzystępniona zosta­

nie dla publiczności 
W YSTAW A KATOW ICKA ,,PR Z E D  ZIMĄ’4 

zorganizowana przez Śląskie Towarzystwo W ystaw i Propagandy Go­
spodarczej na terenach w y s t a w o w y c h  przy Parku Kościuszki

w Katowicach.
W ystaw a o tw arta  będzie c o d z ie n n ie  od  g o d z . 9 rano  do 19.30 wieczór a 
n iskie ceny w stępu umożliwią szerszemu ogołowi zwiedzanie Jesienne,)

W ystaw y K atow ickiej.

Największa bitwa od wybuchu wojny
japończycy natrafili na żelazny opór

SZ A N G H A J, 1. 10. P ra sa  chińska 
donosi, że wojska chińskie, cofające 
się na południe wzdłuż linii kolejowej 
Tien-Tsin — Fu-K eu  okopały się pod 
S an  Ju a n  na g ra n ic y  Hopei i Szan­
tungu w odległości 25 km. na północ 
od ważnego m iasta Te-Sien.

Agencja chińska -C entral New?“ 
donosi, że 30 samolotów chińskich bra 
ło wczoraj udział w operacjach pod

P in g Sing, zadając Japończykom  
ciężkie s tra ty . W czoraj rano japoń­
skie samoloty bom bardowe dokonaj} 
nalotu  na Ilan-C zcu, darem nie usiłu­
jąc zniszczyć m ost na  rzece T sień  *
Tang. S tra ty  są nieznane.

+  *  *

SZANG H AJ, 1. 11). Na odcinku L® 
tien rozgorzała bitwa najgwałtowniej 
sza od początku działań wojennych*

Groźne zamieszki w Palestynie
Aresztowanie burmistrza Jerozolimy

LONDYN, 1. 10 .-W edle wiadomo 
śei. jak ie  otrzym ano z Jerozolim y, wy 
buchły w P a lestyn ie  poważne zahtiesz 
ki, k tórych  szczegóły nie są jeszcze 
znane. O ficjaln ie donoszą o 
aresztowaniu burmistrza Jerozolimy. 
Husseina Khalidi i Członków naczelne 
go komitetu arabskiego.

N aczelny kom itet arabski i w szy­
stk ie  podległe mu organizacje uznano 
za nielegalne. W ielu w ybitn iejszych 
przyw ódców arabskich  wywieziono z 
P a les ty n y  jako  zakładników . W ielki 
m ufti Jerozolim y został usunięty z

u rzędu. K om unikat o fic jalny  stw ier - 
dza. że zarządzenie to było podyktow a 
ne koniecznością ze względu na bez ­
pieczeństw o P a lestyny  i utrzym anie 
porządku  publicznego w k ra ju .

W  odpowiedzi no aresztow ania, 
p rzeprow adzone w śród elem entów a- 
rąbskich.
władze arabskie w ystąpiły wobec 
władz mandatowych z ultimatum, żą 
dającym natychmiastowego zwolnic 
nia wszystkich aresztowanych A- 
rabów.

W ojska japońskie, wspierane przez 
artvlerie i czołgi, usiłują przełamać 
linie chińską, aby odciąć koncentrują 
ce się w Liniio gilne oddziały chińskie. 
Po obu stronach padło już kilka tysię
c y  lu d z i ,  ~nn 111111111

rowe i osobowe, ściągając do zagrożo 
nei prow incji znaczne posiłki wojsko 
we.

W pobliżu Dessie toczą się zacięto 
w alki między W łochami a pow stańca 
mi. S tra ty  po obu stronach są podob 
no poważne.

50 tysięcy Abisyńczyków /.mikomi 
eie uzbrojonych i dysponujących nowo 
C/esnymi c/ołgam i zdołało odeprzeć 
kontrataki gił włoskiej i zająć część 
południowo - wschodniej Abisynii.

Poza tvm  donoszą, że p r zez Dżiba 
ti przejeżdżał w tvcli dniach pociąg 
san ita rny , wiozący 400 rannych Wło- 
i bńw w racających do Ita lii.

inspektor Kloft
przy jedzie  w  czw artek

Ja k  już donosiliśm y dyr. K lo tt, któ 
ry  miał przybyć do K atow ic w ub. 
czwartek dla przeprow adzenia kilku 
konferencyj w związku z zatargiem  
zarobkowym w górnictw ie, odwołał 
swój przyjazd. Obecnie donoszą nam  z 
kół robotniczych- że insp. K lo tt przy 
będzie do Katowic w czwartek 7 hm.

Szajka przemytników z Dąbrowy
zlikwidowana przez siraż graniczną

Placów ka straży gniaicznej w L»ę 
dżinie w padła  na trop dobrze zorga­
nizow anej szajki przem ytników, któ­
ra  już od dłuższego czasu grasow ała 
na  tu tejszym  terenie- zalewając Z ag l} 
bie i najbliższą okolicę przemyconym 
z zagranicy towarem- K ryjów ka ban 
ay m ieściła się w Dąbrowie przy ul. 
Puław skiego, to też s traż  graniczna 
roztoczyła nad mieszkaniem przem yt 
ników dyskretną obserwację i wkońcu 
zdem askow ała dwuch osobników, kto 
rzy z przem ytnikam i byli w . bliskim 
kontakcie.

Są to: Bolesław Liclioś ze S trze­
mieszyc i Jaw orsk i z Dąbrowy. S traż  
gran iczna w m ieszkaniu ich przepro 
wadziła rew izję, k tóra dala nadspo

uzi cwane w yniki.
Znaleziono bowiem zapalniczki, Ua 

mienie, wyroby itp. przedmioty, poeho 
dzenia zagranicznego.

Towar uległ konfiskacie.
Równocześnie przeprowadzono r e -  

w iąję w m ieszkaniu p rzem ytn ika  -Li­
na B inka i jego przyjació łk i Ew y Lr 
bańezyk, gdzie nic nie znaleziono. S lra  
żnicy n a tra fili  jednak  na ślad  w polu, 
obok domu. gdzie poczęto szukać. Po 
szukiw ania dały rew elacyjny w yrrk , 
bo w ziemi znaleziono św ietnie u rzą­
dzony m agazyn przem ytu.

Był tam różny towar, nieustalonej 
dotychczas wartości.

Binka i Tlrbańczykównę za trzy ­
mano.
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Z KRAJU
Zamordowałem żonę

BO ZNISZCZYŁA MI ŻYCIE.
K rw aw a trag ed ia  m ałżeńska rozegra 

ła s :q wczoraj w godzinach wieczornych 
w Stanisław ow ie.

Z centrum  m iasta w k ierunku  t. zw. 
Sztygarów  ki pow racała ulicą P.OVV. 22 
le tn ia  K azim iera  Podkowowa. W pewnej 
chw ili dopadł do niej jak iś  mężczyzna i 
wbił w je j p iersi sztylet.

K rzyk i ran n e j zaalarm ow ały  przechs 
dniów i personel znajdującego się obok 
szpitala.

Śm ierteln ie ran n ą  kob:etę przeniesio 
110 n a tychm iast do szpitala. W szelkie je 
dnak w ysiłki u trzy m an ia  je j p rzy  życiu 
pozostały tez  skutku . M łoda kobieta w 
k ilk a  m inut po w ypadku zm arła.

Z aalarm ow ana polic ja  p rzyby ła  na 
n re jse e  tajem niczej zbrodni u stala jąc , 
że zbrodni dopuścił się mąż za mord owa 
nej. A ugust ,k tó ry  podejrzew ał żonę o 
zdradę. Po całonocnej obławie żonobójcę 
aresztow ano w jednej z re s tau rac ji.

Fodkow a po aresztow aniu  go w ybuchł 
spazm atycznym  płaczem, mówiąc: ,.Za
m ordow ałem  żoną. bo zniszczyła mi ży 
c:e‘b

Osadzono go w w yzien iu .

2 lata więzienia
ZA ODCIĘCIE NOSA.

Sław om ir G ierakow ski z pod Radom ia 
odciął brzytw ą nos 15 le tn ie j Jan in ie  
Szczegódziuskiej za odmówienie obietni 
cy zostania jego żoną. Sąd okręgow y w 
P io trkow ie skazał m ściwego chłopaka na 
2 ła ta  więzienia.

Poderżnęła sobie gardło
I WYSKOCZYŁA Z II-GO PIĘTRA.
Dom przy ul. B erka Joselew icza 9 w 

Częstochowie, był w idow nią w strząsa ją  
cej trag ed ii.

Młoda, bo 25 le tn ia  R yw ka Fuks. po 
derżńęła  sobie gard ło  brzytw ą, a nastąp 
nie wyskoczyła z iiokua drugiego p ie tra , 
pono-ząc śm ierć na miejscu.

P iżyćżyhą tragicznego k roku  Fuksów  
r y  był zawód m iłosny.

6-letnie dziecko
ZGINĘŁO W PŁOMIENIACH.

Pozostaw iona bez opieki 6 le tn ia  So 
Ilia H erschfehl w Rzeszowie usiłow ała za 
palić ogień w kuchni. W pew nej chwili 
płom iene objęły H erschfeldów nę, na któ 
re j zajęły  się sukienki. T ragizm  sy tuacji 
pow iększył fak t. iż w m ieszkaniu znajdo 
wało się jeszcze czworo nieletnich dzieci.

Skoblin także porwany
Sensacyjny zwrot w jego sprawie

PA RY Ż, 1. 10. W śledztwie w sp ta  
wie porw ania gen. M illera zdaje się 
następować sensacyjny zwrot- stresz­
czający się w trzech słowach: Skoblin 
jest niew inny.

Policja francuska nie zdołała do­
tychczas zdobyć an i jednego pewnego 
dowodu, k tóryby stw ierdzał, że gen. 
Skoblin brał udział w organizow aniu 
porw ania gen- Millera- Istn ie ją  na to ­
m iast stw ierdzone przez świadków o- 
kolicznośei, które mogą wskazywać 
że gen. Skoblin na równi z gen. Milłe 
rem sta ł się ofiarą  tajem niczej czajki 
kierow anej przez agentów G. P . U. i 
tez został porw any.

Przesłuchani w ostatnich dniach 
świadkowie ze środow iska rosyjskie­
go w Paryżu, wykluczają absolutnie 
zdradę Skoblina. W skazują oni na je ­
go bohaterstw o w walce z bolszewika 
mi w arm ii W rangla  i jego an ty so­
wiecką. akcję prowadzoną w P aryżu  
razem z gen- M illerem w klubie Galii I 
poi i jeżyków. •

— Między gen. M illerem, a gen. 
Skoblinem istn iały  drobne zatarg i — 
oświadczył jeden z wyższych oficerów 
związku Gallipolijczyków — na tle ry 
realizacji- ale nie mogło być mowy o 
żadnej nienaw iści. Działalność Skobli 
na, tak  samo, jak  i M illera, była uie 
na rękę Sowietom, a Skoblin nawet 
jako bardziej ak tyw ny i am bitny 
mógł być dla Sowietów niebezpiecz­
niejszy niż M iller. Znam y dobrze na­
szego generała — mówi z zapałem gał 
lipolijczyk — i n ik t u nas nigdy nie 
posądzi go o zdradę. M amy pewne 
kontakty i na własną rękę czynim y po 
szukiwania-

Reez charakterystyczna, że socja­
listyczny -,Populaire“ również nie wie 
rzy, by gen. Skoblin pozostawał w 
kontakcie z am basadą sowiecką i agen 
tarni G. P. II. Dziennik tw ierdzi, że 
zdobvt szereg m form acyj- z których 
w ynika, że gen. Skoblin był na służ­
bie Niemiec, a ściślej niem ieckiej Ge­
stapo.

N a rozpaczliwe krzyki H eraehfeldów nej 
nadbiegli sąsiedzi k tórzy  ogień ugasili 
Nieszczęśliwa H erschfeldów na doznała 
cężkich i bolesnych poparzeń na całym  
ciele.Przewieziono ją  n a tychm iast do szPi 
ta la , gdzie po dwuch godzinach zm arła.

Wybiła okno
BO CHCIAŁA SIĘ DOSTAĆ DO 

WIĘZIENIA.
Podczas na jbardz  ej ożywionego rU 

chu na  ulicach Ja ro s ław ia , jak aś  kobie* a 
w ybiła potężnym  kam ieniem  duże ogrom  
ne szyby wystawowe w firm ie  obuwia 
,.B ata“ przy  ul. Słowackiego.

W ywołało to popłoch wśród przechod 
ni ów.

K obietę .kjorą, bynajm nie j nie próbo 
w ała uciekać, policja za trzym ała  Była 
to M arta Jadow nicka, la t 27. m atk a  tro i 
ga dzieci.

Jadow n cka  zeznała, że od dhiższego 
czasu nie m a ża co u trzym ać siebie i 
dzieci, wobec czego jedyne w yjście widzi 
w dostaniu się do więzienia.

— Gdybym w ybiła m ałą  szybę w ysta­
wową — rzekła — dostałabym  dzień. a 
najw yżej tydzień aresztu , a ja  chcę do 
stać p rzy n a jm n ’cj m iesiąc. D latego wybi 
łam  najw iększe szyby w Jarosław iu .

W ybite szyby kosztowały 2.1C0 zł- i nie 
były  przez firm ę  ubezpieczone.

J  E  O  N

E. PH ILLIPS O P P E N H E IM P o w i e ś ć  kryminalna

RO ZD ZIA Ł I.

N igdy jeszcze nie w idziałem  tak  
odrażającego i ponurego krajobrazu .
W yszedłszy z chvorea. znalazłem  się 
na ulicy. P rzede m ną ciągnęły się s fa ­
lowane pola zbiegające aż do brzegu 
rzeki. K oloryt tych pól był spełzły i 
brudny. W yglądało to na zbiorowisko 
szpetnych piam. W oddali bodły niebo 
kominy fabryczne podobne do jakichś 
skam ieniałych drzew. Zdaw ały si® pro 
testować przeciw ko osadzeniu ich na 
tym  pustkow iu. Ziemią była zbyt li­
cha. ażeby służyć dla celów rolniczych 
to też po nie pom yślnych próbach 
osiedleńczych porzucili ten kąt miesz­
kańcy. a nawet spekulanci gruntow i 
dali za w ygraną. Jako  jedyny ‘lad i 
przypom nienie kultury  błys*cżał& bie­
gnąca daleko na aaohód linio szyn ko 
l9.iovyah. k tóre nnorw osły  feufąj mój

pociąg z Londynu. W  kieszeni m ojej 
kołatało się dziewięć pensów. To był 
mój cały m ajątek . Oczywiście nie po ­
trzebowałem  pieniędzy, aby n a ty ch ­
m iast powrócić do Londynu, gdyż w 
kieszonce kam izelki spoczyw ał sobie 
spokojnie odcinek pow rotnego biletu. 
Cóż jednak  m ożna począć w stolicy 
bez pieniędzy?

Ruszyłem  w kierunku, w k tórym  
w inien był leżeć cel m ojej podróży. 
J a k iś  sam otny robotnik  p racu jący  
p rzy  drodze dał mi sposobność zapy ­
ta 'w  sie o drogę.

— J a k  się nazywa ten budynek 
przed nam i? — zapytałem  się. poka­
zując na podobny do zamku gmach, 
leżący w pew nym  oddaleniu.

R obotnik nie odwrócił naw et gło­
wy i m ruknął:

— To jes t pałac Breezeley. S ir.
To pow iedziaw szy, zają ł się da le j

T r a g i s z n a  m i ło ś ć  s trażnika
DO BYŁEJ WIĘŹNIARKI.

D ram at m iłosny zakończony sam o tć j 
czy m i strza łam i dw ojga młodych roze 
g ra ł się wczoraj w Drohobyczu.

S trza ły  padły  późną nocą po d ługiej li 
haeji w restau rac ji Sam uela W einfelda 
na przedm ieściu, zwanym  H ieraw ka. W 
re s tau rac ji siedzieli 35 letn i K azim ierz 
M uller, s trażn ik  w ięzienia drobobyck e 
go i 29 le tn ia  B ronisław a W ysiał ycka ż 
Sam bora, była a rasz tan tk a  tego więzie 
nia.

M uller poznał ją. w łaśnie w więzienni. 
N a przeszkodzie1 do pożycia ich stanęły  
węzły m ałżeńskie, M uller był żonaty i 
m iał tro je  dzięęi. W ysiatyńska żyła z mę 
zefir-W' separacji.

Nad ran em 1 w drOhobyckiej re s tau ra  
: e j i - zapadła  decyzja sam obójstw a. S trze la  
li jednocześnie do siebie. Kobic-ta lepiej i 
m ieęzyła. — M uller Krafió.nL . ku lą  w I 
skroń skonał na tychm iast. — W y s'a ty c  
k a  ran n a  w brzuch j w szyję, odwiezzio 
na została w stan ie  beznadziejnym  do 
szp ita la  w Drohobyczu.

Sam obójcy zostaw li listy  tłum aczące 
tlo d ram atu . Na m iejsce sam obójstw a — 
zbrodni w yjechała  kom isja sądowo — 
śledcza z sędzią dr. Stachem  na czele.

sw oją robota, nie zw racając na m nia 
wiecej uwagi.

P rzed  moimi oczyma rozłożył się 
zamek podobny do jak ie jś  olbrzym iej 
kasarn i. Dostosowywał się znakomicie 
do ponurego i ohydnego otoczenia. Na 
obu skrzydłach domu podnosiły się ku 
niebu małe wieżyczki, które nadaw ały 
eałaści wygląd jakiegoś w ięzienia lub 
też zakładu dla obłąkanych. Ja k  mógł 
człowiek, posiadający zdrowe zmysły, 
budować swoją sta łą  siedzibę w tak iej 
okolicy? Tak z-apvtvwadem sam  siebie 
i aby nabrać pewności i uspokoić się. 
namacaiem  s-pozyw ającą w kieszeni 
na piersiach kopertę listu. W ew nątrz  
znajdow ało się pismo polecające do 
pana M artina  Hewsa m ieszkającego 
w pałacu Breezeley. E p is to ła  ta r a ­
zem- z biletem  pow rotnym  do Londynu 
i resztą grosiw a w wysokości 9 pen 
sów. stanow iła w szystkie moje -ziem­
skie nadzieje. W  końcu buciki moje 
zatrzeszczały na w ysypanej piaskiem  
drodze ogrodowej. W  chwilę po tym 
nacisnąłem  zdecydowanym  ruchem  
guzik dzwonka p rzy  drzwiach w ejścia 
wyeh. Zaledwie przebrzm iał głos 
dzwonka, gdy otw orzyły  sie przede 
mną drzwi. L okaj, którego liberia 
nrzvnosilabv zaszczyt jakiem uś lo n ­
dyńskiem u pałacow i, skłonił się p rze ­
de mną z uśmiechem i spojrzał na 
mnie nv tajaco .

— Pt'zvbyw am  z Londynu — od­
powiedziałem  na jego niem e py tan ie . 
— Mam lis t polecający do pana "Mar­
tina  Hew sa.
—O czekujem y pan a . S ir. P roszę wejśó

Strajk akupacyjn? w ZNP.
PO M IANOW ANIU KOMISARZY.
M ianow any kom isarz i w icekonnsarza 

w liczbie 8 osób w Związku N auczyciel­
stw a Polskiego w W arszaw ie przyby li w 
godzinach rannych  do gm achu ZNP. na  
wybrzeżu Kościuszkowskim . Komi?arzeui 
został nauczycie] z Górnego Śląska, p. 
Paw eł Musiol. wicekom isarzem  wydziału 
wydawniczego, p. Kula.

W skutek tego zarządzenia, wszyscy 
pracow nicy um ysłow i oraz fizyczni, w 
liczbie około 500 osób, ogłosili s tra jk  oku 
pacy jny . W szystkie m aszyny stanęły, p ra  
ce zostały przerw ane. Zwołano wiec, na 
k tórym  uchwalono, jednogłośnie s tra jk  o 
kupaeyjny . jako  protest przeciwko miano 
w aniu kom isarzy.

Naprawiacze
I LEWICA LEGIONOWA.

G rupa napraw iaczy, k tó ra  repreozutu  
je k ierunek  lewicowy^ o pewnym  posma 
ku faszystow skim , a  nie w stąp iła  do Obo 
zu Zjednoczenia Narodowego, nosi się z 
zam iarem  u tw orzenia  nowego stronnie  
tw a politycznego do którego m iała  by 
być w ciągnięta t. zw. lew ica legionowa. 
W kolach politycznych obiegają pogłos 
ki, że przedstaw iciele tych dwuch kierun 
ków politycznych prow adzą ożywione roz 
mowy. W yżej w ym ieniony ruch m iałby  
też objąć Związek M łodej Polski .,S 'ew“ 
który rozporządza dość poważnym i wpły 
wam i na wsi.

Strzel i ł  do s i e b ie  i upadł
POTEM W STAŁ I WYSZEDŁ.

28 w rześnia zawiadom iono policję w 
Chorzowie, że kierow nik szkoły w Chorzo 
wie I  M ieczysław Gotkiewicz popełnił sa 
m obójstwo.

*sk  dochodzenia u s ta liły  zajście miało 
przebieg następu jący : In spek to r szkolny 
F . M itek przeprow adził inspekcję szkoły, 
k tórej Gotkiewicz je s t kierow nikiem . W  
zw iązku z tą  inspekcją  przybył później 
Gotkiewicz do b iu ra  in sp ek to ra tu  szkol­
nego w Chorzowie i po k ró tk ie j w ym ia 
nie zdań żinsp. M iłkiem  dobył au tom a 
tyczny p isto let i s trze lił dwukrotnie, do 
siebie, poezem upadł na podłogę .lecz po 
chw ili w stał i wyszedł. Ja k  się okazało 
oba strza ły  chybiły , jedna z kuł. odbiła się 
o odznakę Zw. oficerów rezerw y, d ruga  
u ik w d a  w ścianie. Gotkiewcz ivie odniósł 
żadnych obrażeń.

W ładze policyjne i szkolne prowadzą 
w te j spraw ie dochodzenie.

C zy iesteś członkiem  
L O. p. P.

Przeprow adzi! m nie przez kosz tow 
nie urządzoną sień do m alej w indy, 
k tó ra  w kilku sekundach wyniosła 
m nie na trzecie piętro. Potem  wiódł 
mnie przez ko ry tarz  w ysłany jed w a­
biście m iękkim  dywanem , w k tórym  
tonął zupełnie odgłos kroków. T ak  
doszliśmy do drzw i. p rzv których znaj 
dowal się dzwonek wiszący na szcu  
rze. Na dźwięk dzwonka pociągnięte­
go nrzez lokaja, otw orzyły się drzwi, 
jakby  poruszone rękami duchów. P rze  
kroczyłem  prog  pokoju, który  na le ­
żałoby może raczei nazw ać salą. Tfvla 
to izba wielka, sklepiona, pełna po­
w ietrza i św iatła.

— P an  z Londynu przyjechał, S ir 
— zameldował lokaj. Po ezvm opuści! 
pokói uginając się w ukłonie.

Stałem  u nrogu z Szeroko o tw arty ­
mi ustam i jak  jak iś poczciwy w uja- 
szek z prow incji który  gapi się na 
cuda Londynu. Przede mną, w p rzy ­
rządzie. r-rzepom i na iącvm krzesło,
którego przednia część zasunięta była 
w nogi cennego biurka z drzew a róża­
nego — siedział człowiek, którem u 
właśnie przy jechałem  złożvć wizytę. 
B lat biurka był gęsto zastawiony ap a ­
ratam i telefonicznym i i innymi jesz­
cze dziw nie w yglądającym i instrum en 
tarni. k tóre bvłv mi zupełnie obce i 
nie znane. Niem niej zdum iony bvłem  
wyglądem  samego w łaściciela pałacu. 
Spodziewałem  się, że osobnik pozba-* 
wiony nóg w ynurzy się z poza b iurka 
szary  na tw arzy , znękany i złam any.

d. c. n.
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Wioski gośC i niemiecki gospodarz
— TRZY LATA TEM U. — ZJAZD W W E N E C JI. — UBOGIE K R E W N E  I  BOGATY W U J. — ZARZUTKA 
H IT L E R A  1 MUNDUR M USSOLIN IEGO. -  TRZY LATA POTEM , — H IT L E R  PIER W SZĄ  OSOBĄ. — 
U PR ZEJM Y  A USTRIA K . -  INDYW IDUALNOŚĆ ŁACIŃSKA I  GERM AŃSKA. — PRAKTYCZNY MĄŻ

STANIJ I  MISTYCZNY RO M A N TY K .

Z NOTATNIKA

Niesłychanie wiele napisano i na 
pisze się jeszcze na tem at spotkania 
dwu największych dyktatorów świata 
Mussoliniego i H itlera w Berlinie i 
Monachium.

Przy tej okazji nasuwa się fakt. 
że spotkanie to jest drugim z rzę­
du. gdyż po raz pierwszy zetknęli 
się dwaj dyktatorzy w Wenecji 
trzy  lata i trzy miesiące temu. 

Silą rzeczy nasuwa się refleksja na 
tem at zestawienia charakteru tych 
dwu spotkań, dawnego i dzisiejszego, 

Bardzo wiele się od tego czasu 
zmieniło. Wtedy kompletna przewaga 
była po stronie Mussoliniego. Byt 
trium fującym  dyktatorem  i miał za 
sobą 12 lat absolutnych rządów. H itler 
był najmłodszym w gronie dyktato­
rów światowych, zaledwie półtora ro­
ku siedział w siodle i nie trzym ał się 
w nim jeszcze pewnie.

Odbijało się to zapewne przypad ­
kowo i w wyglądzie obu mężów stanu 
Mussolini, w itający swego gościa, wy­
glądał wspaniale, w szaro-zielonym 
mundurze włoskiej milicji.

H itler zjawił się w źle skrojonym 
granatowym ubraniu i w rzutce 

Kanelusz trzym ał w ręku. a długie 
wjosy spadały mu na czoło. Zarztitka 
również była stara  i nie wygląd Ma 
zbyt reprezentacyjnie.

Mussolini, o pięć lat starszy, trak ­
towa! swego gościa jako to czyni bo­
gaty wuj w stosunku do ubogiego sin 
strzeńea, wchodzącego w życie. Tłumy 
przepełniające plac św. Marka witały

GfcOWY

rtfwueą

PRZY PRZEZIĘBIENIU  
G R Y P IE  TKATARZE

dyktatora Wioch dzikimi okrzykami- 
a H itler odgrywał jedynie drugorzę­
dną rolę. Późnie j Duce wydał w spania 
ly bankiet na cześć swego niemieckie­
go gościa, na którym Hitler, któi yn 
jak  wiadomo jest wegeterianinem, 

jadł jedynie sadzone ja ja  i nic 
więcej.

Włochy w tym momencie były połę 
żne i uzbrojone. Niemcy nie wiócily 
jeszcze do sit po ciosie otrzymanym w 
czasie wojny światowej, arm ia była 
mała- niezaopatrzona jeszcze w aero­
plany, tanki, ani w ciężką artylerię. 
Jednym  słowem gospodarz byt potę­
żny i czul swoją potęgę a gość był sla 
by i czul się niepewny. W ynikly z te­
go rozmaite drażliwości natury osohi 
Mej- . . ,

Obecnie sytuacja się odwrocila. 
Zmienił się sam Hitler i zmieniła się 
sytuacja Niemiec hitlerowskich

Nie jest już początku ącym dykta­
torem, ale jednym ? najpotężniejszych 
z pośród tego gatunku mężów stanu.

Nie jest już niedoświadczonym re 
wolucjonistą, gdyż pięc lat władzy wy 
gładziło kanty.nauczyło go dyplomaty 
czuego języka i manier, pozwoliły 
przejawić się uprzejmej i giętkiej na 
turze Austriaka-

H itler nie wystąpił już w swoim 
historycznym granatowym ubraniu. I 
on jest w mundurze, koloru kilaki od­
działów szturmowych, z żelaznym 
krzyżem na piersi. Włosy ostrzyżone, 
przyprószone siwizną, przykryte są 
mundurową czapką. H itler jest obe- 
żniejszycli pod względem militar- 
nymm państw  na świecie, potę ­
żniejszego od Włoch. H itler znajduje 
się na swoim gruncie i w rozmowie z 
gośćmi używa języka niemieckiego, 
gdyż nie umie po włosku

N atom iast Mussolini mówi po n ie­
miecku. chociaż nie włada tym języ­
kiem zbyt biegle.

Te dwa względy dały mu również 
gospodarzowi psychologiczną przewa- 
8 0  nad gościem-

I KOMUNIKAT KOLEKTURY KAFTALA
gra

KTO CHCE
na swój dotychczasowy numer Io 

w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L
K ATOW ICE. DYREKCY JNA  2

powinien niezwłocznie go nabyć, bo
losy do I fciasy j u ż  nadeszły!

Listowne zamówienia załatwiamy od wrotnie.
Konto P. K. O. 304.761.

Kto gra u Kaftala-zdobywa fortunę!!!

Pierwszy krok
Stanowczo za duża różnica-
Zarządzenie pana premiera i mini 

stra spraw wewnętrznych Skladkow- 
skiego polecające starostom złożyć pre 
zesury w stowarzyszeniach- jest w ko- 
lach politycznych żywo komentowane. 
Zarządzeniu temu nadają szersze zna 
czcnie polityczne.

Uważają bowiem, że to jest pierw­
szy krok. za którym pójdą inne posu­
nięcia, zmierzające do przywrócenia 
samorządu i w innych instytucjach. 
Przypomnieć tutaj należy> że ograni­
czenie sioobody życia wewnętrznego 
iv organizacjach nasiępowalo stopnio­
wo. Najprzód ograniczono samorządy 
terytorialne zaróiono w drodze ustawg 
jak też przez mianowanie komisarzy. 
Później nastąpiła likwidacja samo) za­
du Ubezpieezalni Społecznej. Nasię  

pnie sięgnięto do samorządu gospodar 
czego. Później wreszcie do rozmaitych 
stowarzyszeń i związków- gdzie miano 
u'ano komisarzy lub ograniczono swo 
bodę niezależnego wyboru udadz, jak 
to miało miejsce w niektórych stowa­
rzyszeniach w Warszawie.

Objęcie zaś przez starostów p>e.ze 
sury noszczególnych stowarzyszeń i 
związków znakomicie ogranicza!o ini­
cjatywę tych stowarzyszeń, co słusz­
nie pan premier Składknwski w su o- 
im zarządzeniu nodkreślil-

Teczki, tornistry
szkolne

po najniższych cenach w najwię­
kszym wyborze poleca

Piechocki
Sosnowiec jj Dąbrowa Górn. 

Warszawska 6 I Sobieskiego 2S 
teł. 63.052 jj tel. 63.231

REPERACJE.

Pan starosta przyjmie kaźdegro
P rak tyczne  znaczenie za rząd  enia sze ta  rządu

Szef rząd u  p rzy p o m n ia ł w ła ­
dzom starościńskim ..podstawowe 
za lecen ia"  dotyczące s to su n k u  u- 
rzędn ików  do ludności. Ten „savo ir 
v iv re “ m iędzy urzędnik iem  sta ro  
s tw a pow iatow ego a  m ieszkańcem  
po w ia tu  został przez gen. S ław oj- 
Sk ładkow skiego  u s ta lo n y  już dw u­
k ro tn ie : W  lecie i jesieni ub. ro k u  
W idocznie nie ze stup rocen tow ym  
sk u tk iem , gdyż —  już w najuow - 
szym zarządzeniu szef rządu stw ier 
dza —  „zarządzen ia  jego  w sp raw ie  
p rzy jm o w an ia  in te resan tó w  przez 
s ta ro stów  oraz w sp raw ie  s tosunku  
u rzędn ików  do ludności nie są n a ­
leżycie p rzestrzegane" .

W obec tego trzeba  było  raz  jesz 
cze w rócić do te j sp raw y . I  to  się 
w łaśn ie  stało .

T reść „podstaw ow ych  załpceń" 
szefa rząd u  da je  się, tłum acząc  z 
języka  urzędow ego na język  popu 
la rn y , ta k  u jąć :

K ażdy obywatel ma prawo do 
tego, by go osobiście przyjął s ta ­
rosta pow iatow y. Każdy —  bez 
w zględu na pochodzenie, w yznanie 
i stanowisko społeczne, a więc za­
równo w łaściciel folwarku, jak i 
fornal, fabrykant i kupiee jak i 
robotnik fabryczny czy straganiarz

chłop białoruski czy sklepikarz ży­
dowski.

J a k  m a to  uczynić! P o  prostu , 
począw szy od godziny 9 rano , do 
budynku starostw a, gdzie musi bvc 
u rządzona izba z ław kam i do s 0 
dzenia i wejdzie i zgłosi prośbę o 
p rzy jęcie  go przez sta ro stę . Niżsi 
funkcjonariu sze , np.

woźni, którzyby takiego inte­
resanta nie w puścili, mają być  

natychm iast w ydaleni ze służby

P rzy jęc ia  m a ją  się odbyw ać co 
dzień, we w szystk ich  dn iach  u rz ę ­
dowych. Nie wolno — jeśli się zglo 
si w iększa ilość ludzi —  odraczać 
p rzy jęć  na  inne  te rm in y . Czas p rzy  
jęć m usi za tym  być przedłużony, aż 
lista  zg łaszających  się zostanie 
wyczerpana.

T y le  co do fo rm y  i o rgan izacji 
tych  p rzy jęć. A le rów nież i co do 
m eritum  za ła tw ian ia  sp raw  „pod 
stawowe zalecenia’* prem iera zawie 
r a ją  bardzo  w ażne postanow ienia . 
Otóż szef rząd u  dom aga się, ahy  
za ła tw ian ie  in te resan tó w  było ,,kon 
k re tn e  i k o m pe ten tne", aby  in te re ­
sanci by li tra k to w a n i ,, bezwzględ 
n ie sp raw ied liw ie" .

Cóż to w  praktyce oznaczał

K o n k re tn e  zała tw ien ie  i kompe­
ten tn e  n astęp u je  w tedy , gdy  

obyw atel, m ający jakąś spra­
w ę w urzędzie, dostaje się od 
razu przed oblicze urzędnika, 
upoważnionego do powzięcia de 
eyzji i gdy jego prośba spoty­
ka się nie ze Sztuczną barierą 
przeróżnych form alności, Ii * /  
z chęcią w niknięcia od razu 

w meritum sprawy.

Swego czasu obiegał kabarety 
skecz, ob razu jący  w ędrów ki po 
u rzędach  b iedaka, k tó ry  p u k a ł do 
n iezliczonych  drzw i rozm aity ch  u- 
rzędów , zd arł k ilka  p a r  zelówek i 
osiwiał, zanim doczekał się załat­
w ien ia  sw ej p ro śb y  o... sp ro sto w a­
n ie  jak iogeś błędu w jego dokum en 
tach  osobistych. P rzez ca ły  czas 
sw ej w ędrów ki nie sposób m u było  
trafić  do... kompetentnego czynni­
k a  w ładzy , an i uzyskać... k o n k re t 
nego zała tw ien ia .

J e s t  to  oczyw iście doskonały  
temat do kabaretowego skeczu, do 
budzącej w yb u ch y  śm iechu sa ty ry  
— ale  poza lokalem  zabaw ow ym  
je s t to  zjaw isko, budząe głęboki 
sm utek ...

I  z tym  w łaśnie trzeba skon 
czyć. Bo przy stoliku kaw iarnia­

nym  lub  n a  seb ran iu  tow arzyskim  
„hadko  s łuchać"  —  jak  m aw iał 
ś. p .P odb ip ię ta  — pocieszne gadki 
„ b iu rk ra ty ezn e " , ale przed p o łu d ­
niem, w godzinach urzędowych, 
stosunek urzędników  do ludności 
musi się układać na tej płaszczyźnie 
k tó rą  u s ta lił gen. Sław o j-Skład- 
kow ski. Bo je st to  w żyw otnym  in­
teresie zarówno państw a jak i spo­
łeczeństwa. zarówno samego urzęd­
nika jak i znaszającego się do u 
rzędu  obyw atela. Z pew nością po 
ry g o ry sty czn y m  zastosow aniu
„podstaw ow ych zaleceń" p rem iera  
nasze u rzędy  p rzestaną  się użalać 
n a  p rzepracow anie i n a  s te r ty  „pa­
pierków". jakie się w nich piętrzą 
— a szerokie rzesze ludności na mar 
now anie czasu i p rzy d łu g ą  drogę 
w zała tw ien iu  sw ych spraw-

Gen. S ław oj-Składkow ski po­
zwolił każdemu obywatelowi, któ­
ry  w ciągu  3 dni nie zdołał doi rzec 
do s ta ro s ty , napisać o tym  list ery 
naw et zate legrafow ać do siebie.

Spodziew ajm y się, że nie z a j­
dzie po trzeba fa tyg o w an ia  pana 
p rem iera ...

B. S.
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Problemy dnia
Idą ku światłu gp -trp/

Dla miliona dzieci brak miejsca w szkole
Nad czym się trzeba g łęb ok o  zastanowić

Izba z ławkami w starostwie
Dźwięczy Szkolny dzwonek. P oru­

sza się miarowo, rytmicznie. J ego o- 
8try. donośny, a dziwnie urzekający, 
dźwięk rozlega się po całej Polsce. 
Wzywa...

Z suteryn i poddaszy, z wiejskich 
chat i wielopiętrowych kamienic idą 
do szkół dzieci. Setki, tysiące dzieci.

Szeroko, gościnnie otw arte są szk.)l 
ne wrota. P łyną przez nie dzieci w art 
kim strumieniem. Wesołe, rozśpie­
wane.

Naraz j e d n a k  gościnne 
dotychczas szkolne w rota zam ykają 
się. Dzieci jeszcze nie rozumieją. 
W spinają się na, okalające szkołę szta 
chety, słabymi piąstkam i kołaczą w 
kraty. Napróżno. Nie ma miejsc!

Dla miliona dzieci w Polsce nie ma 
w szkołach miejsc!

Ze smutnie zwieszonymi na p ier­
siach głowami odchodzą od szkolnej 
Warny dzieci, dla których zabrakło 
szkoły. Dzieci „bezrobotne". Dzieci, 
które skazane zostały na analfabe­
tyzm, na ciemnotę, na tkwienie w pry 
mity wie. Za co? Dlaczego?

Na każdym kroku spotykamy te 
wykolejone dzieci. W ciemnej wnęce 
bramy ..rżną” w oko. Czepiają się 
tramwajów. Zaciągają się znalezionym 
gdzieś niedopałkiem papierosa. Piją 
wódkę. Kradną. Tragiczne dzieci...

Czyż wolno społeczeństwu patrzeć 
z założonymi rękami, jak  jego najwięk 
sze dobro. — bo jego przyszłość, — 
marnieje? Czyż stać nas na to, by ska 
zać na zagładę milion ludzi? A prze­
cież cyfra dzieci w wieku szkolnym z 
każdym rokiem bedzie się powiększać.

Według oficjalnych obliczeń Pol 
see potrzeba jest około 40.000 nowych 
Izb szkolnych.

Aby umożliwić coraz to większej, li 
czbie dzieci naukę w odpowiednich 
warunkach, powinniśmy corocznie bu 
dować co najm niej 5.000 izb szkolnych 
Budujemy zaś ich najwyżej 2 tysiące. 
Jakże smutnie w obliczu tych cyfr wy 
gląda obowiązek powszechnego nau 
czania!

Dodajmy, że gminy bez pomocy z 
zewnątrz nie byłyby w stanie wybudo 
wac nawet tych 2 tysięcy izb szkol­
nych. Pomaga im w tym wydatnie

Na froncie
politycznym

KLUB DEMOKRATYCZNY.

W najnowszym numerze tygodnika  
.Czarno na Bałem “ znajduje się artykuf 
pt. „Klu/b Demokratyczny1̂  w którym au 
tor stara się wyjaśnić, czym ma być za 
miar Klub Demokratyczny i jaką chce 
spełnić rolę w życiu kraju, zapowiadając, 
że deklaracja ideowa. która zostanie 
wkrótce ogłoszona, poda nie tylko oceną 
podłoża naszej polskiej rzeczywistości dzi 
s'ejszej, alo też w ykreśli ideę przewodni® 
które przyświecać będą klubowi dmokra 
tycznemu.

STRON. NARODOWE A STRONNIC  
TWO LUDOWE.

Na terenie pow. dębickiego w woj. kra 
kowskim Stronnictwo Narodowe podjęło 
próby zakładania nowych kol. rekrutując 
do nich dotychczasowych członków Stron 
nictwa Ludowego. Udało się pozyskać 
część członków do nowych kół w Zawa 
dzie. Gnmniskach i Podgrodziu.

KARY ZA BOJKOT STRAGANÓW.
Starostwo w Brzesku ukarało trzydnio 

wym aresztem 9 członków Stronnictwa 
Narodowego z Biadolin, Mokrzysk. Woj 
nioza i Poręby, za usiłowanie odciągania 
kupujących ód straganów żydowskich.

powslała w 1933 r. Towarzyswo Popie 
rania Budowy Publicznych Szkół Po 
wszęohnyoh. Towarzystwo to groma­
dzi fundusze ze składek członkowskich 
sprzedaży nalepek, cegiełek, imprez 
dochodowych, ze znaczków na świade 
otwach szkolnych. podręcznika ucz­
niowskich itp. Zebrane tą drogą fun­
dusze Towarzystwo rozdziela gminom 
w postaci bezprocentowych pożyczek, 
spłacanych ratam i przez 20 lat. Poży­
czka może dochodzić do wysokości 25 
proo. kosztów budowy szkoły. Poza 
tym Towarzystwo zaopatruję najbied 
niejsze sokoły w konieczne pomoce

naukowe. ;fB
Podziw musi ogarnąć każdego, kto 

sobie uprzytom ni, że jak  dotąd (w 
okresie 1S34-36 r.)

Towarzystwo wydało na cele szkol 
nictwa powszechnego imponującą su 
mę 8.435.168.27 zł.

Podziw ten będzie tym głębszy, je 
śłi zważymy, że fundusze, jakimi roz 
porządna Towarzystwo, to niemal gro 
szowe wpływy, groszowe ofiary. A 
liczba członków i uczestników Tow a­
rzystw a wynosiła w r. 1936-tym zalcd 
wie 1.226.86S osób. J a k  na 34 miliono 
wy naród, jak  na potrzeby naszego

MILIONwBĘDZINIE
O dżie? w Będzinie?
Taki!
Tam, gdzie od wielu lat pa­
dają stale większe i mniejsze 
wygrane, w kolekturze p. t.

IGNACY K0K0TEK
padł dnia 29 września r. b. na nr. 9424

I L  I O  N  
1.000.000 zł
Szczęśliw e losy  do l ej klasy 40 ej loterii zamiejscowym  

w ysyła odwrotną pocztą k o l e k t u r a

IGNACY KOKOTEK
Będzin, M ałachowskiego 34

Tel. 7 13-72. Konto P. K. 0. 310-209

Porwanie generała
Nikt się już chyba nigdy tej prawdy nie dowie.
Jak to w Paryżu nagle giną Millerowie.
Paryż, stolica Francji, serce Europy.
Gdzie się śmietana mózgów ł kultury zbiera.
Głlzie świateł neonowych n iezlic/one snopy,
Niby w dżungli najdzikszej zaginął generał.
Kutiepow też zaginął’ jak chustka do nosa.
Ze środka najludniejszych Paryża terenów.
Porwano go poprostu. (gdybvż choć dla trzosa).
Jak za wojen tatarskich, jak w kraju Buszmenów.

Czarny.

Do Warszawy na pertraktacje
w sprawie plac  w przemyśle

Ja k  już onegclaj pisaliśmy spraw a 
płac w przemyśle górniczym rozstrzy 
gnieta ma być w W arszawie w dniu 6 
b. m.

Na konferencję tę. która odbędzie 
się w m inisterstw ie pracy i op. spo 
teoznęj z ramienia centralnego związ 
ku górników w yjadą w charakterze

ławników p. F r. W aluga i St. Bocian. 
Ponadto w konferencji uczestniczyć bę 
dą pp.: J . Bielnik, J . Stańczyk i Wł. 
Szwaja.

Z ramienia ZZZ. wezmą udział w 
konferencji w charakterze ławników: 
sekr. Litw ornia i poseł Kapuściński

szkolnictwa jest to zawstydzająco ma 
ła  liczba.

W stosunku do swych możliwości, 
do funduszów, jakim i rozporządza. To 
warzystwo robi niezmiernie dużo. A 
le nie może podołać wszystkim zupo 
trzebowaniom. Setki podań o pożycz 
ki na budowę szkół muszą być zalat 
wlane odmownie.

Przecież Towarzystwo Popierauia 
Budowy Publicznych Szkół Powszech 
igyeh może udzielić pożyczek najwyżej 
na sumę 3 do 3 i pół milionów zł. roc/ 
nie. A z terenów proszą o 18 do 12 mi 
lionów... I co tu począć?

Milion dzieci odeszło od zamknię­
tych wrót szkolnych. W inny one być 
jednym wielkim wyrzutem sumienia 
społeczeństwa. Zaradźmy złu! Niech 
każdy obywatel będzie członkiem To 
warzyśtwa Popierania Budowy Publi 
eznych Szkół Powszechnych. Żeby się 
zwiększyły fundusze Towarzystwa, żo 
by móc budować rocznie choć te 5 ty 
sięcy nowych izb Szkolnych. By nio 
marnować naszych dzieci. By nadszedł 
taki dzień, kiedy dźwięk szkolnego 
dzwonka zadźwięczy dla wszystkich 
dzieci.

Zgłoszenia nowveh członków przvj 
mu je każda szkoła a składka człon 
kowska wynosi tylko 2 zł. rocznie.

Kabe.

DRZAZGI.

Drogi Sosnowiec
Pewne leota funkcjonariuszów pań 

szwowych w Zagłębiu zamierzają wy* 
stąpić do swych władz przełożonych i  
projektem przyznania im dodatku jc• 
żeli już nic 20-procentowego jak na 
Śląsku, to przynajm niej 10-o lub 15-o 
procentowego. Zagłębie bowiem, a w 
szczególności Sosnowiec — nie jest o- 
środkiem, odznaczającym się tanimi 
cenami artykułów pierwszej potrzeby.

Mamy przed sobą niektóre dane 
głównego urzędu statystycznego. We~ 
dług obliczeń tego urzędu jest w No* 
snowcu jeden tani a r tyku ł miano w ł  
cie — kasza. Urząd obliczył, żc naj• 
droższa była kasza w Gdyni (47 gr.) 
a najtańsza w Sosnowcu (35 gr.)

Ale nie samą kaszą człowiek żyje  
Za to np. jaja były najdroższe w So' 
snowcu i Katowicach (s gr.), a ndj' 
tańsze w Lublinie (6 gr.) Cały dramat 
jest z kiełbasą wieprzową, która w  
Krakoivie i Sosnowcu kosztowała naj 
drożej (2 zł. 20 gr.), a w W ilnie tylko  
1 zł. 39 gr.

• o o ---------------

P rz y  g ło in ik a
EW A BANDROW SKA TURSKA.
W paźdzerniku będą mai i słuchacie pi? 

scy okazję usłyszenia klkakrotni* zianej 
zarówno w kraju, jak i za g iia icą  śpi* 
w aezli polskiej Ewy Faudrowskiej — 
Tnrskiej.

Artystka wystąpi w dwucii koncer
tacli ^organizowanych z okazji pierwsze 
go Powszechnego Festivalu Sztuki i \d  
skiej w’ Warszawie: dziś w koncer°ia 
transmitowanym z sali Konserwato­
rium oraz dnia 5 hm. z Filharm onii o 
godz. 20 00 Artystce akompaniować bę. 
dzie Orkiestra Symfoniczna Polskiego  
Radia p0d dyrekcją Grzegorza I  delt,er 
ga.

Jeszczo jednej okazji do usłyszenia 
Ewy Baudrowskiej — Tnrskiej dostar 
czy transm isja z Paryża dnia 14 hm. o 
godz. 23.00 z teatru Champs Elysees, 
gdzie Polskie Radio organizuje trzy kon 
certy w związku z W ystawą Faryską

Ewa Bandrow’ska — Turska w koncsi 
cie paryskim odśpiewa 5 p:eśni Szyma 
nowskiego oraz partię solową I llc ie ł  
sym fonii tegoż kompozytora.
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Rozpoczął się wczoraj w Zagłębiu
Tydzień Szkoły Powszechnej

Pod przewodnictwem kierowniczki 
szkoły nr. 19 w Sosnowcu p. Religo 
wej odbyło się zebrar\ie koła Tow. po 
ęierania budowy szkijł powszechnych. 
W  zebraniu wzięło udział bardzo duża 
liczba rodziców dzieci szkolnych.

Na występie omówiono sprawę obcho 
du Tygodnia szkoły powszechnej. t:o 
czym odbyły się wybory zarządu koła 
Tow. popierania budowv szkół pow 
szechnych w skład którego weszli: 
nrezeg p. Gomulski. p. Wyro/umska, 
Peżanowska, Feliszewska, Wałowa. 
Flakowa. Zaborska. Stankowa. Droż - 
d/iewiczowa Bocheńska, Bieńkowa i 
Domasiewiez.

W  skład sekcji finansowo - propa­
gandowej zostali wybrani pp.: Bieńko 
^ a .  Mat czatowa. D/j urowiczowa, F i -  
noeorowa. durczykowa. Smolińska. 
Wołozykowa. Rozmanowa, P rzybyło- 
W’fl i Zielińska.

Program  prac Tygodnia szkoły 
powszechnej powierzono do opraeowa 
nia sekcjom.

Kto nie ma prawa
DO ZASIŁKÓW.

Nie m ają praw a do zasiłków chorobo 
wych. szpitalnych .domowych, połogo 
w ych: a) robotnicy w okresie czasu za 
k tóry , w m ysi służbowych przepisów 
lub  runowy. o trzym ują  od praco­
daw cy całkow ite w ynagrodzenie, b) pra 
cownicy um ysłow i w okresie czasu, za 
k tóry , w m yśl przepisów praw nych przy 
s ługu je  im  praw o do całkow itego wyna 
grodzenia od pracodaw cy (w zasadzie w 
ciągu S miesięcy).

Pozatem  nie m ają  praw a do zasiłków 
chorobowych. szpitalnych i domowych 
uczniowie p rak tykanci i w olontariusze, ja  
ko też krew ni i powinowaci pracodawców 
nie otrzym ujący w ynagrodzenia.

 XX--------

C zy  inź. R. Mazur
STRACI MANDAT RADZIECKI?
O negdaj odbyło się posiedzenie rady  

miejskiej w Czeladzi, na którym  przy ję­
to zaciągnięcie w drugim  term in ie  p o ­
życzki 10 tys. zł. z Polskiego Banku K o­
m unalnego w W arszaw ie na budowę szko 
ły czeladzkiej.

Na posiedzeniu tym  nie był obecny 
rad n y  inż. Rom uald M azur. Poniew aż 
jest to już  trzecia skolei nieobecność inż. 
M azura na  posiedzeniach, przeto  w myt'1 
regu lam inu  inż. M azur ja k  nas in fo rm u­
ją  m a być pozbawiony m andatu  radziec­
kiego.

Gdyby fak t ten nastąp ił, rad a  s trac i­
łaby  b. w artościow ą jednostkę.

 X X - - - - - - - - - -

Samolot wylądował
W DĄBROWIE.

W  ogrodzie przedszkola w ylądował sa 
m olot san ita rn y  typu  H enrio t 2 osobowy 
będący w łasnością koła L O PP. pracow ni 
ków tram w ajow ych w Będzinie. Osoby 
in te resu jące  się lotnictw em  niech skorzy 
s ia ją  z okazji obejrzenia sam olotu w 
godz. od 9 do 17 do dn ia  4 bm. włącznie. 
Objaśnień udzielają na  m iejscu in s tru k ­
torzy LO PP. W e jśc e  d la  dorosłych 10 
groszy, dla dzieci i młodzieży 5 gr.

J u tro  w godz. 14 do 17 na te ren ie  o- 
g ródka przedszkola odbędą się dla mło­
dzieży zawody balonikowe. rozlosowanie 
modeli samolotów i inne a trakcje . W cza 
sic zawodów przygryw ać będzie ork ie­
s tra  kop. P aryż. W ejście po 20 gr. i d la 
młodzieży po 10 gr. W razie niepogody 
zawody n :e odbędą się.

 O—

IS-letnia dziewczyna
USIŁOW AŁA POPEŁNIĆ SAMOBÓJ­

STWO.
O negdaj wieczorem 16-letnia m ieszkań 

ka Piasków  W ładysław a Jop  (ul. B rynic  
ka 3) usiłow ała popełnić sam obójstwo 
przez w yplc:e esencji octowej. M łodocia­
ną sam obójczynię przewieziono do szpi­
ta la  w stan ie  ciężkim.

Powodu samobójstwa dotychczas nie 
ustalono.

Tydzień szkoły powszechnej w Bę 
dżinie rozpocznie się uroczystym naho 
żeństwem. po czym odbędzie §ię po 
chód młodzieży szkolnej ulicami m ia­
sta z orkiestrą na czele.

W ciągu dnia odbędzie się zbiórka 
uliczna.

W szkołach odbędą się pogadanki.
» m •

W Dąbrowie po nabożeństwie mło­
dzież szkolna uda się do kina, gdzie 
wyświetlany będzie film propagando­
wy.

W ciągu tygodnia w szkołach wy
głaszane będą pogadanki- Ju tro  i w 
przyszłą niedzielę odbędzie się zbiórka 
uliczna.

+  » *

W Sosnowcu wczoraj rozdano pusz 
ki na zbiórki, które odbędą się w dnie 
najbliższe niedzielę.

Tylko
wzmocniona 
NIFEĄ skóra

M  /  W D 0 M U I W 1 P 0 R C I E

J / k r e m  \
± \  NIVEA )

P IE U G Ń U iiE  JK Ó B Ę

K R ( M  N I V E A
c d ił. 0,40 — 2.(0 

] D I E U X  N I V E A  
W *fc

Piosek

j i a S  * i  
.potrafi temu stawić opór!

Skóra p ie lę g n o w a n a  regularn ie  NIVEĄ p o z o ­
sta je  mimo p racy  przy do m u  zaw sze  delikatna  
i g ł a d k a  jak aksamit. J ed y n ie  NIVEA 
zaw iera  EUCERYT, który, wnikając w głąb 
tkanek skóry, wzmacnia j ą  l p o b u d z a  na 
now o d o  życia. N aw et przy najcięższej p racy  
p rzy  domu można m leć  w y p ie lę g n o w a n e  ręce 
I de likatną ce rę  dzięki Kremowi NIVEA.

Emocjonujący pościg z rewolwerami
na ulicach S o s n o w c a

Onegdaj w godzinach południowych 
na hałdach sosnowieckich odbył się sen­
sacyjny pośeig za zawodowym złodzie­
jem Władysławem Dybusem.

Dybus zatrzymany przez policję śled­
czą dobył rewolweru i rzucił się do u- 
cicczki. Za nim pogonili również z wydo 
bytym i rewolwerami wywiadowcy, któ­
rym udało się go schwytać na ulicy J a ­
snej. Złodziejowi odebrano pistolet ,.Ste

yer“ i jeden nabój.
Bo drodze do ’komisaratu Dybus znie 

nażył policję, stawiając czynny opór pod 
czas zakładania mu kajdanek.

To też policjanci zmuszeni byli zała­
dować go na przejeżdżającą furmankę i 
tak dowieść go do komisariatu.

W  s p r a w i e  z a t r z y m a n e g o  D y b u s a  p o ­
l i c ja  p ro w a d z i  d o c h o d zen ie .

ssma
Rozpoczynamy start do wyścigu o tortunę. Prawo 
udziału w tych zawodach posiadają wszyscy wła­

ściciele losów do pierwszej klasy czterdziestej
loterii klasowe*.

Wiadomości bieżące
S o b o ta

Paźdz

Dziś; Anioł Stróż 
Jutro: Teresa od Dziee. J, 
Wschód słońca; 5.37 
Zachód słońca 17,13

KINA W SOSNOWCUi
ZA G ŁĘBIE — Władca 
PA T R IA : Znachor.
ED EN  — Zmmia błogosławiona,

 O— •
f  H A T K  M I E J S K I

W SOSNOWCU
Dziś w sobotę po południu  o godz- 

16.30 — dla młodzieży szkolnej — świet­
na kom edia w 3 ak tach  R. N iew iaro wi­
eża p t. ..Gdzie diabeł nie może..1' W  ro ­
lach głównych w ystąp ią  pp. Iren a  Sza- 
belaków na i J a n  Lenczewski w pozosta­
łych pp. Arciszewska, D worzyńska, T ań­
ska, Cygler. Danecki, K le je y  N aw rocki 
i Rom aniszyn. Ceny n re jsc  od 25 gr. do 
1 zł.

Dziś w sobotę wieczorem o godz. 2039 
— po raz p ią ty  dana będzie doskonała 
kom edia w 14 obrazach J . V aszaryego p ł - 
„M ałżeństwo" z udziałem  całego ac&poiu 
pod reżyserią  St. Szpjganowicza, P rzy­
chylne recenzje w p rasie  oraz żywo ko­
m entow ana treść sztuki podczas atnrak- 
tów. śwadczą o je j w alorach a rty sty cz ­
nych i społecznych. Ceny m iejsc od 25 
groszy. B ilety  wcześniej nabyw ać moż­
na w firm ie Wł. Czechowski, ul. 3 Maja- 

 00-------
— OD R E D A K C JI. W  dzisiejszym  nu 

merze rozpoczynam y dryk rów nie in tere  
sującej, jak  i „Kuszące oczy zbrodićar- 
ki“ drug ie j powieści Oppenheim a p t. 
„Jednooki Budda". Powieść ta  nie w ątp ­
m y zyska uznan :e naszych Czytelników.

-  PRZENIESIENIE KS. SZUBY Z 
CZELADZI. W najbliższych dniach ks. 
Fr. Szuba przeniesiony będzie do osady 
K onopnica koło Częstochowy, gdzie obej­
mie probostwo.

Nagły zgiń Siuma
PRZY PRACY.

W  Ząbkowicach zm arł nagle podczas 
pracy w skutek a tak u  apopleksyjnego 
K aro l Blum . m a js te r  T-wa Akc. „E lek­
tryczność" w Ząbkowicach.

Węgla z b ied oszyb ów
NIE WOLNO KUPOWAĆ.

N abyw anie w ęgla od biedaszybikarzy 
je s t zabronione przez władze adm in istra  
cyjne. Mimo tego zakazu W ładysław  
S znura  z Siem oni kupił od nieznanego 
gó rn ika  10 korcy węgla.

Sąd w Czeladzi w ym ierzył Sznurze (5 
m iesięcy więz;enia zaw ieszając m u wy 
konanie k a ry  na  2 ła ta .

Na francie pracy I płacy

D z iś  o r z e c z e n ie
O PŁACACH W HUTNICTWIE.

Orzeczenie w sprawie uregulowa ­
nia plac w przemyśle hutniczym miało 
nadejść z ministerstwa wczoraj.

Obecnie, jak  nas informuje inspe ­
ktorat pracy w Sosnowcu to orzecze­
nie zostanie przesłane dziś. względnie 
w poniedziałek rano.

PsrtraHtao*e w „Gzichowie“
W SPRAW IE PODWYŻKI PŁAC.

W  fabryce chemicznej ,.Gzichów* 
w Sosnowcu od kilku dni prowadzona 
są pomiędzy robotnikami a dyrekcją 
pertrak tacje  w sprawie zawarcia no 
wej umowy. Robotnicy domagają się 
podwyżki płac oraz przywrócenia do 
datku mieszkaniowego i deputatu wę 
glowego.

Wczoraj odbyła się w tej sprawia 
konferencja, w której oprócz delega 
tów robotniczych wziął również udział 
sekretarz Staśko. Konferencja nie da 
ła jednak ostatecznych wyników likwj 
dacji zatargu.

Zatargiem tym zainteresował się 
inspektor pracy inż. Rosen wyzna­
czając w tej sprawie konferencję na 
najbliżgzy wtorek.

 O—
— ZEBRANIE ZW. PODOFICERA W 

REZ. w CZELADZI odbędzie się w n’c.
dzielę w lokalu w łasnym  przy u;l. Staszi­
ca o godz. 10 rano.

-  DANCING O. M. P. w BĘDZINIE.
S taran iem  zarządu oddziału organizacji 
młodzieży pracującej w Będzinie urządzo 
ny zostanie ju tro  w sali klubu urzędni­
ków samorządowych przy ul. Sączewsk!« 
go dancing. Początek o godz. 18. Wstęp 
1.50 zł. tylko za okazaniem zaproszenia. 
Dochód przeznaczony na cele organizacji

W kalejdoskopie przestępstw
G ość w dom—nóż w ręku.—W strachu przed na­

pastnikami. — Psuli drogę.
K rwaw y final przyjęcia gościa ro­

zegra! się w Sosnowcu przy ul. Zie­
lonej. Zamieszkały przy tej ulicy pud 
nr. 7 Stanisław Ociepka zaprosił do 
swego mieszkania kolegę Henryka 
Młynarskiego (Będzińska 30).

Po wyjściu Młynarskiego z miesz 
kania- Ociepka dopadł go i zadał mu 
dwa cięcia nożem w ramię. Młynarski 
został kaleką, gdyż skutkiem dozna- 
nych ran. nie włada ręką.

Ociepka stanie niebawem przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu- Gro 
zi mu surowa kara za zadanie kole­
dze trwałego kalectwa.

Mieszkaniec Sosnowcn Edward 
Dybalski (Karpacka 5), badany w S ą­
dzie Okręgowym w Sosnowcu w spra 
wie o dokonanie na niego napadu, 
bronił się niepamięcią, twierdząc- że 
w czasie zajścia był pijany.

Wczoraj Dybałski stanął przed Są

dem Okręgowym w Sosnowcu pod za­
rzutem wprowadzenia sądu w błąd. 
stwierdzono bowiem, że zeznał on nie 
prawdę w ol>awie przed zemstą zło­
czyńców.

Sąd skazał Dybalskiego na miesiąc 
aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na lat 3.

Na szosie czeladzkiej dróżnik sej­
mikowy zatrzymał braci Zygmunta i 
M arcina Jaszczów (Będzin, Sielec- 
ka 13) za psucie drogi. Juszczykowie 
nie chcąc dopuścić do sporządzenia 
na nich protokołu, steroryzowali dróż 
nika straszakami i zbiegli.

Za niewłaściwy żart- bracia J .  od* 
nowuadab wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Sosnowcu, który skazał Zvg 
munta Jaszcza na miesiąc aresztu, a 
brata jego na dwra tygodnie- z zawie­
szeniem kary.
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P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
S O S N O W I E C TELEFON Nr. 61-SbJ.

Artykuły chemiczne
dla potrzeb fabryk, hut I kopalń

Dostawy detaliczne i hurtowe
Składy w łasne w Sosnowcu — komisowe: w W arszaw ie, Łodzi, Lwowie i Bielsku

F irm a  is tn ie je  o d  r. 1895 .

mm

„Zawiadomić matkę*
Śmiertelny strzał do chłopca

Akt oskarżenia wpłynął do sądu
Do Sądu Okręgowego w Sosnowcu 

wpłynął akt oskarżenia w sprawie 
głośnego w Zawierciu zabójstwa 14-le 
tniego Władysława Pogody, który 
padł ofiarą jednego z licznych wypad 
ków jaskrawych przekroczeń ze stro­
ny konwojentów pociągów, lekceważą 
cycb sobie życie ludzkie w przeświad 
czeniu o bezkarności- wypływającej z 
instrukcji o użyciu broni- 

Sp. Pogoda zamierzał przejść przez 
tor kolejowy. Zaskoczony nadejściem 
pociągu towarowego, zatrzymał się na 
chwilę. Wówczas pad] strzał i Pogo­
da ugodzony kulą rewolwerową w 
pierś, padł na ziemię. Chłopiec zdążył 
wymówić tylko >,zawiadomcie matkę“ 
i skonał na rękach przechodniów, któ­
rzy również czekali nn przejście po­
ciągu.

Niewinne dziecko zabił 32-letni 
konwojent pociągów fabryki Hulczyń 
skiego w Zawierciu- W ładysław F u ­
gas, który za swój czyn, rzekomo dla 
odstraszenia przestępców od kradzie­
ży wagonowych, odpowie niebawem 
przed Sądem Okręgowym w Sosnow­
cu.

Zmarły tragicznie Pogoda był ję­
drnym  synem wdowy Marii Pogodo­

wej, zamieszkałej w Zawierciu pivy 
ul- K rótkiej 29.

Zbrodnia Fugasa wywołała w Za­
wierciu zrozumiałe wzburzenie.

Dwaj bracia
SKIłADLI l i  M. BLACHY.

P o lic ja  sosnowiecka zatrzym ała oneg 
daj dwuch braci Z ygm unta i Tadeusza 
Kołataczów. zam ieszkałych w Sosnowcu 
przy ni. F e r la  13. K ołataczowie oskarże­
ni sa o kradzież blachy ołow ianej dlu 
gości 14 metrów z nieczynnej fab ryk i che 
ulicznej „Środula".

/

* * - * J f c i p  j  W  - U l  1  v
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DZIECKO POLSKI
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKG 
P O L S K I E  ZA G R A N  1CCA

Z POBYTU M USSOLINIEGO \ \  B E R L IN IE .

Na zdjęciu fragm ent z gościny 
Mussoliniego u premiera pruskiego 
Goeringa i jego małżonki w myśliw­
skiej rezydencji gen. Goeringa t. zw-

Karinball. Mussolini wraz z min. Uia 
no przechadza się w towarzystwie pp. 
Goeringów po parku- podczas po po­
łudniowego przyjęcia.

Prenumeratę ^  Ogłoszenia
p rzy jm u ją  dla

„Exqresu Zagłębia"
administracja w Sosnowcu^ leatralna 1 S 

oraz oddziały i agencje; 
w BĘDZIN IE. Jaczewskiego 29 
w DĄBROWIE. 3-go Maja 14

,. Kr. Jadwigi (róg N am .
towicza) 

w CZELADZI. Bj tomska 31 
w GRODŻCU, Legionów 
w ZAWIERCIU. 3-go Maja 5 
w KIELCACH, Marszalka Focha 28 (róg 

Sienkiewicza) 
w OLKUSZU. Kordaszcwski (kiosk)

Kondek (kiosk w Rynku)

HADIG
l-KOUKAM OGÓLNOPOLSKI

Sobola 2 października.
6.13 F iesn „Kiedy ran n e  w sta ja  zorz tr 

6.18 G im nastyka 6-30 M uzyka z płyt 7-Oł 
Dziennik poranny. 7.10 P ły ty  gram ofon* 
we 11-57 Sygnał czasu i hejnał z K łak o ­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
o rk iestry  detej. 13.00 Przerw a. 15.45 W ia 
domości gospodarcze. 16.00 T ea tr Wy oh
raźni. 16.30 K oncert. 17.00 T ran sm is ja  na 
bożeństwa O strej B ram y w W ilnie. 11.50 
L a ta rn ia  m orska na  H elu. 18.0 P rog ram  
na ju tro . 18.15 P ły ty . 18.50 P ogadanka ak 
tua lna . 19.00 W ęgierskie melodie. 19-40. 
P ogadanka  ak tu a ln a . 19.50 W iadomości 
sportowe. 20.00 A udycja d la  Polaków  za 
g ran icą . 20.45 Dziennik wieczorny. 2055 
P ogadanka. 21.05 P rzegląd  w ydaw nictw . 
21.20 F rag m en t inauguracy jnego  K oncer 
tu. 22.00 M uzyka taneczna. 22.50 W iado 
mości dziennika. 23.00 P ro g ram y  lokalne.

KATOWICE
Sobota 2 października.

6.00 Sygna! czasu i pieśń poranna. 6.03 
Muzyka ludowa 11.40 P ły ty  gram ofono­
we. 12.15 W iadom ości b eżące. 12.25 Życie 
ku ltu ra lne  Śląska. 13.00 K oncert życzeń 
13.15 P ły ty  15.45 W iadom ości giełdowe. 
18.10 P ro g ram  n a  ju tro . 18.15 P ogadanka. 
Dalszy ciąg p rog ram u  z W ar taw.v.

1'KUtiHAM OGOLNOPOLSKI. 
N iedziela 3 października.

8.00 S ygnał czasu. 8.05 Dziennik • -•ran 
ny. 8.15 A udycja dla wsi. 9.00 N ar ż n- 
stwo. 11.30 R eportaż z życia. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 P rzeg ląd  ku ltu ra ln y . 1° 15 
K oncert. 14.15 P ły ty . 14.45 A udycja _ d la  
wsi. 15.45 A udycja dla dzieci. 16.05 K on _ 
cert m uzyki bu łgarsk ie j. 16.45 A nkieta i 
życie. 17.00 K oncert rozryw kow y. 19.00 
Zegar p an a  Tomasza. 19.00 P ły ty . 20.00 
K oncert chóru  męskiego. 20.35 P ro g ram  
na ju tro . 20.40 Przegląd polii.vizny. 20 50 
Dziennik -wieczorny. 21.00 W m dom aści 
sportowe. 22.00 W esoła S yrena  22.50 Wia 
or.mości dziennika. 23.00 P ro g ram y  lokal 
ne.

g. PHILLIPS OPPENHEiM

Kuszące oczy 
zbrodniarki

Pow feSf k r y m in a ln i

S tre sz c z e n ie  p o czą tk u  pow ieści.
Znany milioner Dukane przybył r* 

swą córką Estellą do Londynu, by prze­
prowadzić wielką operacje finansową, w 
którą zaangażował cały swój majątek, — 
Pewne jednak papiery mogły go całkowi 
cie zniszczyć, to też Dukane postanowił 
zdobyć je za wszelką cene. Papiery te by­
ły w posiadaniu Brennana. Marek, młody 
Amerykanin, zakochany w Eslelli posta­
nawia te papiery zdobyć od Brennana.

  O------
lob)

Zdaje się, że Waszyngton chciał, 
aby pojechał znowu do Dromerii i po­
rozumiał się z m inistrem spraw we­
wnętrznych- co do niektórych z tych 
koncesji. Hugerson nie miał na to 
ochoty i przekazał mnie całą sprawę, 
posyłając mi odpowiednią instrukcję. 
Spędziłem zupełnie przyjem nie ty ­
dzień w państw ie księcia Andropuło, 
ale. jak  chciały wrogie moce, na każ­
dym kroku przeciwstawiałem się Du- 
kaneowi. On naturalnie miał te kon- 
ce|ie . Me połączone siły W aszyngtonu 
ł Wall S treet położyły na to swą rękę

i nie przypuszczam, aby był w stanie 
wykonać swoje wielkie zamiary.

— Jeżeli nawet nie będzie w sta­
nie, nie sądzę, aby odczuł to bardzo 
silnie — zwrócił uwagę Dorchester, 
gdyk. jak  słyszałem wczoraj w m ini­
sterstw ie skarbu, pożyczył właśnie 
innemu państw u europejskiemu 16 
milionów, a jego zyski w południowej 
Afryce w ciągu ostatnich parę miesię­
cy osiągnęły sumę. której nawet nie 
mam odwagi wymienić. Ten człowiek 
jest Goliatem.

— Jak ie  są twoje plany na przy­
szłość Marku — spytał po chwili Dor 
chester.

— Jeżeli Widdowes będzie mnie 
chciał, sądzę, że pozostanę w ambasa­
dzie. W przeciwnym razie, może w ró ­
cę do Nowego Jo rku  i zajmę się tro ­
chę moimi sprawami. Jeden z naszych 
wspólników nie dawno zmarł i zdaje 
mi się, że potrzebny jest im ktoś. kto 
by się zajmował europejskimi in tere­
sami firmy. W  każdym razie będę coś 
robił.

— Możesz sie tu zobaczyć 7. Widdo

wessem — oznajmił Dorchester. Cala 
rodzina została zaproszona na p rzy ­
jęcie urodzinowe starej hrabiny O.., 
przy tym  dużym stole w kącie. Właś­
nie ida...

Marek podniósł się.
— Muszę przywitać się z Mirą.
— Byłaby strasznie dotkniętą, .je­

ślibyś tego nie uczynił — zawołał Dar 
chester — pójdę z tobą.

Dwaj przyjaciele przeszli przez 
salę,. Marek złożył uszanowanie gospo 
dyni przyjęcia, następnie zaś wziął 
Mirę za obie ręce.

— Zrobiłaś My wybór — zażarto­
wał — gdybyś poczekała, nie wiado­
mo coby mogło nastąpić, 110 ale Hen­
ryk jest niczego sobie... pomimo wszy ­
stko. Życzę ci. Miro wszystkiego na.j 
lepszego.

Roześmiała się wesoło.
— Rozumie się, że zerwę z nim 

natychm iast, jeśli tylko powiesz sło­
wo.

— Byłem zawsze tego zdania — 
zauważył Dorchester — że rola oskar­
życiela w procesie o złamanie p rzy ­
rzeczenia jest bardzo ponętna. Znisz­
czyłbym całą rodzinę, Miro.

Westchnęła.
— Wobec tego. sądzę, że już pozo­

stanę wierna. Ale będziesz na moim 
weselu Marku?

— No. naturalnie — odpowiedział 
a teraz muszę przyw itać się z twoim 
ojcem.

Pan Widdowes był bardzo uprzej­
my.

— Wiem. żc powinienem był zgło­

sić się zaraz do Carlton House — 
usprawiedliwiał się Marek — alę przy 
jechałem do Creydon o godzinie 12-ej 
a potym miałem mieć to śniadanie. 
Chciałem przyjść dziś popołudniu.

— To zupełnie wystarczy. W padnij 
około 4-ej lub później, jeśli chcesz.. 
lepiej później, bo może moje panie 
zabiorą mnie do Ranelagh.

Dwaj przyjaciele pożegnali się. 
zatrzymali się jeszcze po drodze aby 
porozmawiać z jakim iś znajomymi --  
i zajęli z powrotem miejsca przy swo 
im stoliku. Śniadanie ciągnęło sie dość 
długo, ale przez cały czas rozmowa 
krążyła głównie koło małego grona 
najbliższych znajomych, w którym 
wszyscy trzej się obracali. Nie poru­
szali już poważnych tematów, aż do­
piero później, gdv Dorchester poże­
gnał się z nimi- aby odwieźć Miro do 
Ranelagh. a de Fontanny i Marek po­
zostali sami i poszli pieszo ulicą Ber­
keley.

— Przez całe życie. Marku — rzekł 
de Fontanay. po przerwie, spowodo­
wanej niebezpiecznym przejściem na 
Piccadilly, będzie mnie dręczyło jed­
no wspomnienie. Wiesz, co to josh 
Cóż jednak mogłem zrobić innego?

— Nie miałeś wyboru. Rnulu 
zapewnił Marek. — Przez całe życie 
Czułbym wstvd, gdvbvm posiada iac 
ten dowód, nie utrącił spisku, ale ze 
względu na. Dakanea. dałem sposob­
ność Desellosowi.

d. c. 0 .
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Wspólcsesrta powieść sensacyjna

t rzes iczen ie  początku powiesei).
D w om  in ż y n ie ro m  H a c z e w s t ie m u  i 

Bu rs k ie mu  udało  sią w ynaleźć miuwyuą 
■ upala jącą  n a  od lcg lo se .N ips tf ty  m s s p j n s  
ta, j a k  j a  nazw ali  „beba‘‘. zos ta ła  iw  wy 
k rad z io n a  przez członków w y w iad u  oś- 
t le n n eg o  n ie jak ieg o  U rybsk iego  vel Gu- 
ic rn i a n a  i B e a tą  K ry n ick ą ,  k to ra j  udało  
aię ponad to  naw ią za ć  ro m an s  z B a rsk im .

P rzy  w ynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale uajw arn ie jsza  część maszyny. Pcw 
tó rua  próba w ykradzenia te j iiąśe i z a ­
kończyła się śm iercią G riyw aka w k tó ­
rego w illi zam ieszkiw ali c-hwi'owo B ur­
ski i Haczewski. W kilka dni potem H a- 
'UtfFski został porw any na  ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

P o lic ja  pod zarzutem  m orderstw a a- 
resztow ała B urskiego. O brony B urskiego 
pod ją ł sią  szef w yw iadu pod przybranym  
nazw iskiem  G rochulskiego I w ten spo­
sób w ykrad ł p lany  ..behy'C P lan y  te  dal 
do spraw dzenia uwięzionem u Haczewskie 
mu. H aczewski przekonawszy się o au tcu  
lyczności planów — spalił je.

 0------

186)
Gdzie się więc podział ten najlep­

szy przyjaciel oskarżonego, wiedząc, 
że mógłby, jeżeli nie zupełnie, to w  
znacznym stopniu w yśw ietlić nam tę 
zagadkę?.. A może był wspólnikiem  
Burskiego w zamordowaniu Grzywa- 
ka i zbiegi przed Avymiarem sprawie­
dliwości?.. Ale w  takim razie czv mo­
żliwym  sie wydaje, aby ten człowiek 
współdziałał w zamordowaniu tego 
bliskiego kuzyna dlatego tylko, aby 
dogodzić chęci zemsty Burskiego?...

Nie, raczej wpłynąłby na, przyjaciela  
w celu zaniechania tak potwornego 
zamysłu a w ostatecznym razie ostrze 
gałby Grzywaka przed grożącym nie­
bezpieczeństwem. A zresztą czy ten 
ambitny, uparty i skryty w sobie Czło 
wiek. jak odmalował nam oskarżone­
go pan prokurator, zwierzy) by się 
przed Haczewskim ze swoich naj­
skrytszych i potwornych zamierzeń? . 
Przecież pomoc drugiego człowieka 
była tutaj zbyteczną. .Wystarczały 
jedno pociśnięcie cyngla, aby położyć 
kres życiu Grzywaka.

Każdy więc trzeźwo i logicznie ro­
zumujący człowiek musi odrzucić^ to 
przypuszczenie, aby oskarżony, jeśli 
on by nawet miał być sprawcą tej po­
twornej zbrodni, współdziałał z inży­
nierem Haczewskim. Gdzież yvięc po­
dział sie tamten człowiek?... I ozy W y 
soki Sad nie dopatruje się jakiego­
kolwiek związku tego podejrzanego 
zaginięcia z owym morderstwem ..

A  teraz drugi, nie mniej ważny i 
nie pozbawiony swoistej wymowy 
wypadek. Bezpośrednio po uwięzieniu  
inżyniera Burskiego, zgłosi) się do 
panny Jadw igi Próchnickiej. jako na­
rzeczonej oskarżonego, pewien jego­
mość. podający się za adwokata Mi­
chała Grochulskiego z Warszawy. 
Pan ten, jak wynikało z .i°£° _ słów. 
zainteresow ałsię sprawą Burskiego z 
czysto ludzkich pobudek. Zgłosił się 
sam na obrońcę, przez nikogo nie pro­
szony. byleby tylko nie dopuścić do 
tragicznej pomyłki sądowej. Zazna­
czał przy tym, iż on tylko jecłen jest

w posiadaniu jedynych i dostatecz­
nych dowodów niewinności pana Bur­
skiego. Nie żądał żadnego w ynagro­
dzenia. byleby tylko dostać tę sprawę 
w swoje ręce. I dostał ją. Przeciwko 
temu nie miał nic ani oskarżony, ani 
odpowiednie władze. I nie wiem, jak 
dzisiaj wyglądałaby obrona oskarżo­
nego, gdyby nie pewien wypadek, któ­
ry zdemaskował tego ,.zdolnego adwo­
kata". M ianowicie’ człowiek ten swą 
bezczelność i podłość posunął do tego 
stopnia, że począł w wyrafinowany  
nieludzki sposób szantażować narze­
czoną Burskiego. pannę Jadwigę 
Próchnicką. pragnąc aby stała się ona 
w jego rękach powolnym narzędziem 
jego niskich, zwierzęcych instynktów, 
uciekał się do wyrafinowanego szan­
tażu, gdy tastawała w obronie swej, 
czci. swej kobiecej godności...

Burski, słysząc te słowa, pobladł 
jak ściana, i spojrzał niesamoivityra 
wzrokiem na Jadwigę. Pragnąc •>- 
szczędzić mu cierpienia, dziewczyna 
odpowiedziała mu bladym uśmiechem  
N ie uspokoiło to jednak Stanisława i 
w  jego udręczonym sercu poczęły się 
dziać jakieś dziwne rzeczy, mogące 
zaważyć na dalszym przebiegu pro­
cesu. W duszy Burskiego rodziły się 
nowe. gorące postanowienia.

W chwilach, kiedy oszalała rozpa­
czą i lękiem kobieta broniła się wszy­
stkimi siłami przed brutalną natar­
czywością Grochulskiego — mówił 
dalej Dobiecki — ten podły człowiek 
groził jej zrzeczeniem się obrony Bur 
skiego. co wedle jego słów miało być 
równoznaczne z przegraniem sprawy.

I kto wie jak skończyłby się ten 
ohydny szantaż, gdyby nie przypad­
kowe zdemaskowanie ..adwokata”. W  
czasie bowiem szamotania s ię  prześla­
dowcy ze swoją ofiarą. Jadw iga Pró- 
(hnicka oderwała mu przyprawioną 
brodę. wobec czego przejrzała całą 
perfidną gre rzekomego obrońcy. Nie 
p o trz e b a  dodawać, iż po tvm niezwv- 
hłym wypadku Groch niski szybko o

puścił mieszkanie panny Próchnickiej 
i odtąd wszelki ślad po nim zaginął. 
Okazało się wkrótce, że człowiek ten 
nie miał nic wspólnego z adwokaturą.

Ale nad tym faktem nie możemy 
przejść do dziennego porządku. Na to 
bowiem według mego głębokiego prze' 
świadczenia i zaistniałych wydarzeń, 
ścisły związek ze sprawą, będą ą 
przedmiotem dzisiejszych rozważań. 
W ysokiego Sądu. Rzekomy Grochol­
ski nie podrabiał dokumentów i nio 
narażał się jedynie w tym celu. aby 
usidlić pir.Vną kobietę. Czynił to z 
jakichś innych pobudek, których 
wprawdzie nie znamy, ale możemy 
ich się domyślać. Jestem , najmocnie j 
przekonany, że właśnie kluczem do 
rozwiązania tej ponurej i niezwykło 
zawikłane.j zagadki będzie ujęcie i 
zdemaskowanie rzekomego adwokata 
Grochulskiego. oraz współdziałają­
cych z nim osób. Zbrodniarzem nie 
jest Burski, ale ktoś inny, który sta­
rając się zatrzeć wszelkieś ślady sw o­
jego czynu, omotał tego uczciwego i 
niewinnego człowieka pajęczą siecią 
dobrze przemyślanych, perfidnych o- 
skarżeń. Wiemy jak tajemnicze i n ie­
zbadane są ponure, zdradliwe i zawiłe 
ścieżki, którymi chodzi zbrodnia. Wio 
my jak genialną jest ludzka pom ysło­
wość, jeżeli chodzi o ustrzeżenie się 
przed odpowiedzialnością za dokona­
ne przestępcze czyny. Ale musimy i 
odczuć całą głębię buntu, rozpaczy i 
nadludskiego cierpienia, jakie jadem  
goryczy zalewa serce niewinnego czło 
wieka. A tego rodzaju krzywdy nikt 
i nic niezdoła wynagrodzić. Panowie 
Sędziowie, jeżeli macie sądzić tego 
Człowieka za zbrodnię, baczcie, aby' 
ście nie popełnili po stokroć większej 
zbrodni. Abyście za czyny innego czło 
wieka nie zabili tego uczciwego, poży 
tecznego i pełnowartościowego obywa 
tela. A to byłoby straszne!.,.

d. e n.

gsnfe ma a

Pijcie d osk on ałe , p ełn ow artościow e  

znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
Jasne piizneńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-slodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard"

W SOSnOWCU (Telef. Nr. 6 21-01). 

Polecamy również lód sztuczny z wady źródlanej.

Jabłkami karm ią  świnie
Paradoksalna sytuacja na Wileńszczyźnie
Z W ilna  donosi Ag. .,Eeho“ : J a  kto już 

w swoim czasie donosiliśm y tegoroczne 
biniory owoców na  W ileńszczyźnie w ypa 
dly  nadzw yczaj bogato. R olnicy — sadów 
niey nie ze w szystkich jednak  stro n  tere  
nu W ileńszczyzny m ają  możność dogodne 
go i korzystnego sprzedania w yproduko 
w anych owoców. T rzeba zaznaczyć, że na  
W ileńszczyźnie u d a ją  sią najlepsze g a tu n

3ESTESM 
3EDNE3 HR
z m  GROSZ NA SZKGlNI 
POLSKie ZA G R A cl

| k i owoców, przew yższające częstokroć w 
sw ej jakości najw ytw orn iejsze i uajdroż 
szc g a tu n k i owoców zagranicznych. Brak 
możliwości zbytu tych owoców uczyni! 
produkcje tego a rty k u łu  m ało opłacalną 
dla rolników. Z powodu n ad m iaru  i obfi 
tości urodzaju, ro ln icy  m uszą sprzeda 
wae owoce po 7 do 9 g r. za kg., a czasem 
wr w yjątkow ych w ypadkach po g r, 15 za 
kg. G łównymi odbiorcam i tego a rty k u łu  
są spółdzielnie przetw orów  ow-ocarskich. 
rozrzucone w znikom ej ilości n a  W ileń 
szczyźnie. T a  słaba sieć spółdzielni owo 
carskich nie może w chłonąć owoców wy 
produkow anych w najdalszych  zakątkach. 
.Tak się dow iadujem y większość rolników 
i powodu nieopłacalności eksportu  i sła 
bej o rgan izacji zbytu  przeznacza jab łka  
do karm ien ia  świń. W ytw orzyła się wsku 
tek  tego p aradoksa lna  sy tuacja .

N A  W E SO Ł Ą  N U T Ę

Kłopoty panny Ireny
W czytelni, w ypożyczalni książek, któ 

re j kierow niczką je s t pan n a  Ire n a  panu 
je  ożywiony ruch.

— P anno Ireno  — narzeka ja k a ś  tęga 
n iew iasta  — ta  książka, co mi p an i oneg 
daj da ta  nic nie w arta .

— Dlaczego? Chciała pani o miłości da 
lani pan i o miłości.

— Tak. ale tę kisążk ę jak iś  nicpoń pisał 
Bo niech, pani sam a pow ie. W tej książce 
je s t o jednej Anielce, co gorącą miłością 
pokochała jednego hrabiego. H rab ia  ją  
n a tu ra ln ie  łudził, żenić sie nie chciał i 
za innym i la ta ł. A le dopiero pod koniec 
sią przekonał, że w szystkie inne diabła 
w arte  i jedna A nulka go napraw dę ko 
cha. W raca  więc do n iej. żenić się z nią 
już chce i kiedy już. ta dziewczyna uszczą 
śliw iona ślubny welon przym ierza, to ten 
ów h rab ia  w pada pod auto  i um iera.

— D rań  tylko tak ie  coś mógł pisać. To 
po to się dziewczyna przez całą książkę 
m ordow ała i sobie oczy w ypłakiw ała. a- 
by przed sam ym  ślubem  wdową zostać? 
Niech rai pan i takich książek wiecej nie 
daje, bo ty lko żółć psują.

— A co pani dać teraz? — dopytuje 
się pan n a  Irena. — Może coś z h isto rii?

— Fe! P lo tek  nie lubię! Dosyć ja  sie 
h is to rii od sąsiadek nasłucham . W czoraj 
m i jedna  h istorią  o te j K ołodziejskiej o- 
pow iadala.

N astąpny in te resan t, ja k iś  m łody czlo 
wiek również przychodzi do panny  Ireny  
z p retensją!

— P anno  Ireno! Prosiłem  p an ią  o ja  
kąś książką, żeby w niej ładne rozm ówki 
miłosne były . Żebym wiedział ja k  sią wy. 
rażać do ukochanej kobety. A co m i pa­
ni dala? W idzisz pani. cały leb mam  
przez te rozmówki rozbity.

— To bardzo ład n a  książka — dziwi się 
panna Irena .

— Ł adna? Niech ją  szlag tra f i!  W y p i 
sałem  z n iej sobie k ilka m iłosnych w yra 
żeń i idą do m ojej W alerii.

..Boska Walerciu* ! — mówią, bo w 
książce było ,.Idalio“ ale m oja się nazywa 
W alcrcia „Boska W alerciu! K ocham  
Cię! P y ł będą śc iera ł ztwoich stóp“.

A W alercia pa trzy  na  mnie jak  na wa 
ra ta , „Co to  — pow iada — pan  Zygmunłj 
za pucybuta  sią zgodzi"?

To ja  w tedy mówią drug ie  zdanie z 
książk i; „Twe włosy są jak  pachnąca łiy 
ka. Chodzłbym po n iej bosymi stopam i",

W alercia w tedy jak  m nie nie trzaśnią 
w leb popielniczką!

— Nie doczekanie—pow iada — żebyś 
pan po głowie mej łaził.

— Ja k  można, panno Ireno takie ksią^ 
ki trzym ać. To w styd dla przyzwoitego 
interesu.

Hurt 30 tanich dni Detal
NOW OOTW ARTY S K L E P  PO RCELA N Y . KRYSZTAŁÓW , SZKŁA I NA­
CZYŃ K U CH EN N Y CH  oraz A R TY K U ŁÓ W  SKÓRZANYCH. TO R EB K I, 

W A L IZ K I. ZA B A W K I D Z IE C IN N E  i t. p.
W szelkie a rty k u ły  dla re s tau rac ji i k a w ia rń . D la F . P. urzędników  pnń 

stwowych i kom unalnych dogodne w arunki.

H. ALTMAN
Sosnow iec, ul. Modrzejowska 19. Tel. 6-39-10

CENY STAŁE. OBSŁUGA SOLIDNA.
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Przypom inam y P . T. Odbiorcom i O rganizacjom , że w niedzielę, dnia 
8 październ ika br. odbędzie się

w y c i e c z k a
dla zw iedzenia E lek trow ni. 
P u n k t zborny o godzinie 14.30 w portierni. 
W  wycieczce mogą brad udział wszyscy pow yżej la t  16. 

O prow adzać i udzie'ad inform acji będą fachowcy.
ELEK TR O W N IA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim 8. A.

r KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ! D Z I Ś !

ukaże się arcydzieło filmowe, k tó re  podziw iają obecnie w szystkie
stolice św ia ta

W Ł A D C A

AN PR EM IER GEN. SŁAWOJ - SK ŁA D K O W SK I PRZY BUDO W IE  
SZKOŁY PO W SZECH NEJ.

d a j d r o b n e  o g ł o s z e n i e  w  „ i E j C I S F S & i i S  Z 3 f £ f < | | b i a , *f
a  o d n i e s i e s z  s k u t e k  n i e z a w o d n y .

Yydawca: Helena Monsioraka. — B id . naczelny, h , Uwierk. — Druk- ,,P!ipr«6 Zagłębia1* Sosnowiec, TeatraLnr 1-a. — Red. odp.: Tadeu8*

POWRÓT M IN. BECKA DO W AR SZA WY.
Pow rócił z Genewy do W arszaw y 

1>. M inister sp raw  zagranicznych Jó- 
yef Beck.

Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  p. min.

Becka w otoczeniu w itających  go urzę 
duików MSZ., oraz w tow arzystw ie 
m ałżonki i córki, na  dworcu kolejo 
wym w W arszaw ie.

film  osnuty na tle  znanej sztuki Gerharda Hauptmana p. t- „Przed
Zachodem Słońca".

iW roli gl. najw iększy trag ik , św ia ta  E m i l  j c ł n i l i n § f S  
Początek o godz. 17.30

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ M IESZKANIA?

CHCESZ WYJŚĆ ZAMAŻ? 
CHCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZM IENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPORT ŁUB W EKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PA PIER Y , PIENIĄDZE? 
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

ZE SPORTU

«€><► 
K i n o - T e a t r

„PATRIA*'
L. Marcinkowski 

i S-ka 
w S osnowca  

d aw n ie j k ino  „P a ła c e"

DZIŚ DZIŚ

Z N A C H O R
wg. św ietnej powieści 

T A D EU SZA  DOŁĘGI - MOSTOWICZA  
Scenariusz Anatola Sterna 

W  roli ty tu łow ej: JUNO SZA - ST ĘPO W SK I  
pozostała obsada:

Barszczewska. Zacharewicz, Ćwiklińska. W ęgrzyn i in.

20 nowych rekordów
L E  K K K O  ATLETY CZN Y CH.

Lekkoatleci polscy ustanow ili w roku 
bieżącym 20 rekordów  polskich (w tym  5 
kobiecych), oraz 10 rekordów  zimowych. 
L is ta  rekordów  popraw ionych wt br. 
p rzedstaw ia s’ę następująco:
■ K onkurencje  kobiece: W szystkie rekor 

tly p op raw iła  W alasiew iczów na. a  m iano 
wicie: ICO yardów  19,9 i 10 8: 160 m .: 11,6 
(rekord europejski), 80 m. 9.6. skok wdał 
588 i 602,5 cm - 50 m. 6.3 sek„ pięciobój: 353 
i 354 pkt.

.K onkurencje  m ęskie: m ło t — Kocot 
44,32 i 54,33,W ęglarczyk 44.52 i 46.74. 400 m. 
Gąsowski 48,3  ̂ 1000 m. K uch arsk i 2:28,2. 
23 km - F ia lk a  1:26:37.2. 110 rn. p lo tk i: Nie 
mieć 15.3. dysk: F iedoruk  46,36. 4X100 m. 
rep rezen tac ja  akadem eka 43. rep rezen ta  
cja polska 12,2.

Brygada chce umrać
ZA W SZELK Ą  C EN Ę.’

Po zw ycięstw ie nad  Śm igłym , odnie 
n o n y m  przez częstochowską Brygadą, ta 
o sta tn ia  przygotow uje sie, b. s ta ran n ie  do 
.decydujących zawodów z Polonią w W ar 
sza wie.

Zdając sobie dokładnie spraw ę z-w a r  
tości p rzeciw nika w dodatku na  jego fcois 
ku, kierow nictw o B rygady  wiedząc z do 
świadczenia, jak ie  w pływ a kojąco na  nor 
w y zawodników pobyt poza m iastem , po 
stanow iło i tym  razem  skoszarow ać d ru ­
żyną w O lsztynie n a  3 dni.

W yjazd do W arszaw y nastąp! dziś po 
południu. Poniew aż zestaw ienie drużyny 
na mecz ze Śm igłym  było szczęśliwe prze 
te  na  zawody7 z Polonią  w ystąp ią  — 

.K rzy k  w bramce. Głowacki z Ząbków
ekim  na obronie; Czarnecki. Lach i
Jjusch il w pom ocy: Cichecki. Polok, M au­
re r, W aw rzyn iak  i  Gąl.kiew;ez w n ap a­

dzie.
W obozie częstochowskim sportowców 

p an u je  przekonanie. że B rygada  może 
śm iało liczyć n a  w ynik  rem isow y, a  w 
najgorszym  razie  nu porażką z różnicą 
1—2 bram ek. T a o s ta tn ia  a lte rn ty w a  s ta ­
w iałaby jednak  aw ans B rygdy do L ig ' 
pod znakiem  zapy tan ia .

Zresztą B ry g ad a  nie będzie osaniotnio 
n a  n a  boisku w arszaw skiem : 1000 zwolen 
ników  u d aje  się Ą iecjalńym  pociągiem , 
aby w decydującym  m om encie dodać du ­
cha do w alki swym  ulubieńcom .

d y  m i j t u o s t i i  k o M i e  św iata
ODBĘDĄ S IĘ  W  W A RSZA W IE.

Polski Zw. K olarsk i o trzym ał od zwią 
zku włoskiego sensacyjną propozycją u- 
rządzam a w Polsce ko larskich m istrzostw  
św ia ' a ’ , r. 1939.

Mistr.-.o.-.twa te m ieli organizow ać W ło 
si, ale  ze wzglądu n a  w ystaw ą św iatow ą 
w  Rzym ie w r. 1931 zrzekli się m istrzostw  
na  rzecz Polski, a sam i zarezerw ow ali so 
bie r. 1941. '

Zarząd Polskiego Zw. K olarskiego zde 
cyiiował sią p rz e d s ta w ć  tą  spraw ą w P ań  
stwowym  Urządzie W F - proponując na 
praw ienie  to ru  kolarskiego n a  stadionie 
W P. czego koszt ■wyniósłby około 30.060 
zł. W  w ypadku zgody Państwmwego U rzą 
du W F. zarząd PZ. Kol. p rzy ją łby  m an 
d a t u rządzenia m istrzostw  śwuala w r. 
1339 w W arszaw ie.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych i skdr. „Pomoc"

została przeniesiona 
8oenowiec, ul. 8-go Maja 81.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta U 1 
— W izyta 5 złotycn. —

JE D E N  tran sm isy jn y  w ał długości 7 m. 
35,'40 min. średn., jed n ą  m a łą  tokarn ią, 
jedną niklow nią z pełnym  urządzeniem , 
jedną heblarką i inne m aszyny do w yro 
bów m etalow ych kupią. Zgłoszenia kiero 
wać E dw ard  W erner. Chorzów II. 3 -go 
M aja 6.___________________________

P O M N I K I
i rzeźby a rty styczne  w dużym w-yborz* 
oraz wszelkie w yroby betonowe poieca 
tanio  ..W IK T O R IA ". Dąbrowa, ul. K ró l 
Jadw ig i 46, Telefon 88-436. 25-lctnia gwa»
•anc.ia.  , _______ .
SPRZED A M  sklep z urządzeniem . W ia­
domość F lo riań sk a  1 0 . ________________
M U N D U RK I hufca szkolnego P. W . — 
K om plety  g im nastyczne, siatkow 'ki. ko­
szykówki poleca -STADJON*' SOSNO­
W IEC. 3 M A JA  29-

ROŻNE

R E ST A U R A C JA  „G astronom ia" R yszar­
da Szczerka. Sosnowiec, ul. K rzyw a 1. W 
nadchodzącym  sezonie rozpoczyna się 
ŚW IN IG BIC1E dn ia  2-go i 3-go paidzier 
n ika  1937 r -  na  k tóre  uprzejm ie zap ra ­
szam S'z. K lientelą. Z pow ażaniem  Ky: 
szard S /czarek m istrz  sztuki k u lin arn e j

LEK A RZ D E N T Y ST A
Osiedliłam  sią w Dąbrowie Górniczej, So 
bieskiego 23, M. Łebkowska, lekarz  ćen-
t v s t a . _____________________
ZGUBIONO "K W O L W E R  - m auzer nu­
m er 58076 kal. 6 35. Zwrócić za sow itym  
w ynagrodzeniem  do ko m isaria tu  policji 
w Dąbrowic.

ZGUBIONE DOKUMENTY

U N IEW A ŻN IA M  2 weksle po 100 zl. ży­
ro  wa ne przez N oconia P io tra  i 3 w eku* 
po 200 zł. żyrow ane przez J a n a , F ranci- 
ka. Ja n  Szczur. Góry B ydlinskie. gni.
Tilużcc poczta K l u c z e .   ----------
STEFA N  PA B IŚ z g u b i ł  książeczką woj- 
skoivą w ydaną przez P . K . U. Sosnow: cc.

Kinc-teatr „EDEM"
DZIŚ ! DZIŚ !

Praw dziw e tajem nicze oblicze 
W schodu

Ziemia
Błogosław iona

F ilm  o p arty  n a  tle  s łynne j powie­
ści P E A R L  S. BUCK.A.

W roi. g ł. P A U L  M UNI. L U ISE  
R A IN ER .

Początki seansów: T o godz: 16.30. I I  
-  19 i I I I  o godz. 21.30. — Film  
w yśw ietlany będzie tylko na  seansy

D ROBNE O G ŁO SZEN IA
POSADY I PIIACE

PO TRZEBN A  ru tynow ana  s ta rsza  n ia ­
n ia  do dw uletn iej dziewczynki z d ib ry -  
rni świadectw am '. W iadom ość Cukiernio
Jaskólskiego, Sosnowńec. 3 M aja._______
POTRZEBNY' pracow nik fry z je rsk i od 
zaraz, Sosnowiec, W arszaw ska 10. Żmuda

k u p n o  i  s p r z e d a ż

ZA POŻYCZKI PA Ń STW O W E
Zegarki, p la te ry , row ery, rad io ap ara ty , 
na jkorzystn iejsze w arunki. Tylko firm a 
Mi lech man. Dąbrowa. Sobieskiego 11- —
SPRZEDAM  dom frontow y (p arte r) z 
zabu(dowran iam i gospodarskim i. Czeladz, 
B ytom ska 49.


